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Cena prenumeraty.

We Lwowie Na Prowincji
bez dostaw y z p rzysy lkę  pocztow y

Miesięcznie -zl. 75 ctćMiesięeznie zt. 1 10
Kwartalnie 2 „ 25 „ 'Dwumies „ 2 10
Półrocznie 4 „ 50 „ ^Kwartalnie „ 3-—
Rocznie 9 „ — „ 'Rocznie „1 2  —
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct

Numer kosztuje 4  centy.
P ren u m e ra tę  z dostaw y do domu wo Lw ow ie 

należy  sk ładać w  B iurze D zienników , ul. K arola 
L u d w ik a  N r. 9,

P ren u m era ta  tak  m iejscow a ja k  i zam iejsco­
w a  w inna eię kończyć z końcem  m iesiąca, k w ar­
ta łu , półrocza lub roku. In n e  się nie p rzyjm ują .
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dziennikach podniósł się wrzask radości. Najory­
ginalniej odezwał się Swiet: „Rozporządzenia to 
— woła en — jest niezmiernie sympatyczne choć­
by dla tego, że świadczy o niewzruszonym zasnia 
rze rządu wprowadzenia w czyn zaprojektowanego 
zbliżenia Finlandji do Rosji. Na zbliżeniu Lena zy­
ska najwięcej naród finlandzki, który oddawca 
czeka cd na? otroay przeciw szkodliwemu syste­
mowi rep&ratyatów finlandzkich“.

Więc zawrze to sam o: sroidowanie narodu 
w imię j>go dobra!

W;. mknęły się Grażdaninowi słowa, któremi 
kończymy niniejszy artykuł. Przed tygodniem zmarł 
wileński areybukup prawosławny Aleksy na »p> 
plekrję. Graz danin, opłakując tego „nauczyciela 
prawdziwej nauki Chrystusa i aężnego obrońcy 
boskich poztannwień" — woła :

„Calne eą strzały gniewu bożsgo, słusznie 
skierowanego na nas!8

Zaiste! Słuszno byłyby strzały gniewu bo 
żego! _ _ _ _ _ _ _

Koi*esg8gmsfencje«
Rzym 28 listopada.

Spieszę wsm donieść przyjemną nowinę: oto, 
do szeregu naszych najznakomitszych malarzy, do 
tych, o których csły świat wie, przybył mistrz no­
wy, mistrz w całem tego rłowa znaczeniu, chocki 
jeszcze człowiek miody i mało komu znany. To— 
p. Franciszek Krudowski, malarz religijny.

Kilka lat temu ukończył on pettrtsbuaką a- 
kademję sztuk pięknych ze złotym medalem, któ­
ry daje prawo do sutej subwencji rządowej przez 
lat trzy. Mając byt zapewniony, Kr ud 3 weki nie pra­
cował ra  sprzedaż, nie malował dla publiczności,

, . „ . TT -■ n  • i j; i -—u i • . i ni« ubiegał się o sławę na wjnt&wacb, lees cał-
gdzie? Głownie w „Kraju Prywislańskim8 to jest kiftm #ię w gł bil w 8to*djowaDiJu Marych mistrzów.
na ziemi zaludnionej przez wrogi nam naród. To Udcbło 0 nim zapełnie, w kraju mówiono nawet,

^Przegfęd polityczny.
v, . * i

K Lwowę^. grudnia.
Panowanie cara Aleksandra] ’ III ■ będzie w 

dziejach nosiła ty tu ł: „Zbrojenie Się i russyfika- 
cja8 — zbrojenie się przeciwko całej Europie dla 
ujarzmienia ościennych narodów, russyfikacja, czyli 
dzikie dobijanie narodów jnż ujarzmionych. Obie 
ta dążności wzajemnie się wspierają, są dla siebie 
przyczyną albo skutkiem, z nich wynikają wszystkie 
inne czyny rządowe, z nich powstają myśli i pro 
jekta nie tylko wielkich i małych czynowników, 
ale nawet całego społeczeństwa, a przynajmniej 
olbrzymiej jego większości. Ubogie w myśl, paBo- 
żyt cywilizacji europejskiej, nie ma to społeczeń­
stwo innej pochodni i nie potrzebuje innej; ta 
mu zupełnie wystarcza: dusić ofiary już zdobyte 
i przygotowywać się do zdobycia nowych ofiar, 
aby je także zadusić.

Systematyczności i wytrwałości w złem nie 
można odmówić temu społeczeństwu. Ono nigdy 
nie zapomina swego jedynego celu, określonego 
przez Szezedryna—Sałtykowa bardzo trafnie jednym 
wyrazem: „Żarć !“ Pożarło wszystko co można 
było, w ziemiach polskich; pożarło w Nadbał­
tyckich gubernjach, ale tam wystarczyło żeru za­
ledwie na jedno śniadanie, więc wnet się rzucono 
na Fihlandją i znowu Bpojrzano na ziemie polskie, 
czy nie ma tam jeszcze jakiej kości ?

Dla ciego nie! Kość — nawet bardzo 
smaczna kość znaleść się może, byle rząd zechciał 
ją podać. Więc są dwa projekta. Jeden pożyczony 
u Bismarka, drugi oryginalny. Z pierwszyu w bro- 
■zurze wystąpił jakiś Jarmonkin, który tak swym 
rodakom mówi: Mamy się bić z Zachodom —

oczywiście dla nas nie wygodne. Musimy wpro­
wadzić tam rodzimy chło) ski żywioł, więc przy 
pomocy włościańskiego banku wykupujmy ziemię 
od bankrutującej szlachty, parcelujmy folwarki 
i osadzajmy chłopów rosyjskich. Niech guberna­
torowie wielkorosyjskich gubernij spisują chłopów 
bezrolnych, emigrujących teraz zwykle na Sybir, 
i niech ich transportują nad "Wisłę. Trzeba tem 
się zająć bez biuralistyki, po gospodarsko, brevi 
mann, a energicznie. Może Polacy z początku nie 
zechcą sprzedawać folwarków na parcelację, ale 
to będzie tylko z początku. Można ich przycisnąć, 
a tymczasem trzeba pozwolić Rosjanom, obdarzo­
ny ń majoratami ze skonfiskowanych dóbr, sprze­
dawać te dobra, ale tylko bankowi włościańskiemu 
i tylko na parcelacją.

Taki jest projekt Jarmonkina, wcale nie o- 
ryginalny, pożyczony u Bismarka. Nawet stop­
niowanie akcji to samo. Jak Bismark, tak i Ro­
sja, dawniej przysięgała, że tępi tylko „intrygę 
szlachecko księźowską8, a chłopa polskiego sza­
nuje, opiekuje się nim, pracuje dla ni ago. Libe- 
ralno-bezwyznaniowa Europa, nienawidząca du­
chowieństwa katolickiego i szlachty, nic przeciw­
ko temu nie m iała; bez krzyków oburzenia pa­
trzano na gospodarkę Bismarka w  Poznań • 
skiem, a rosyjską w  Królestwie Pohkem . Potem 
już nie potrzeba było udawać miłości do chłopa 
polsk.ego, więc Bismark stworzył komisją koloni* 
zacyjną, a Rosja zamierza go naśladować. Ma się 
rozumieć, że przy takiej akcji tysiące głodnych 
czynowuików znajdą żer obfity.

Drugi projekt podały Moskiewskie Wiedo- 
mosti. Jest on tylko trochę odmienny od po­
przedniego. Pismo to uderzyło na gwnłt z powo­
du rocznego raportu o osuszeniu błót pińskich. 
„To osuszenie jest ogromnym błędem strategicz­
nym! — woła organ kupców moskiewskich. — 
Jak można cieszyć się, że zamiast nieprzebytych 
bagien zyskał rząd w mozyrskim powiecie 
140.000 dziesięcin gruntu, zdolnego pod uprawę, 
a w kotlinie Jasiołdy i Szary 100 000 dziesięcin! 
Cóż to za rezultat, że dochód z łąk nądowjch 
podniósł się 1600 rnbli na 61.000 rubli rocznie, 
a lasy dają teraz co roku 135 000 r«,, gdy da­
wniej dawały zaledwie 17.000 r a .! Czyż te mi­
zerne dochody mogą zrównoważyć nieocenione 
strategiczne usługi, okazywane przez te niedo­
stępne bagna, które, ciągnąc się niemal od Kijo­
wa do Brześcia, byty dla nas zasłoną lepszą od 
wszelkich twierdz ?8

Rozumowanie to, zupełnie trafne, wcale je­
dnak nie jeat nowe. Były lata, w których Rosja 
nie bała się Austrji i wówczas to zaczęła osuszać 
owe błota, bo o ile one są zasłoną, o tyle też i 
przeszkodą przy ruchu zaczepnym. Później Ro­
sja zrozumiała, że Austrja — to orzech bardzo 
twardy, którego zgryźć niepodobna, ale którym 
po łbie można dostać boleśnie. Więc corychlej 
naprawiając błąd, popełniony przez osuszenie 
błót, zaczęła budować sieć t. zw. „kolei poles­
kich8, aby ten nowy kraj zbliżyć do serca cara­
tu — i okrom tych kolei wzniosła potężne 
twierdze, raczej szereg twierdz i obozów obwaro­
wanych, ciągnących się od Brześcia do Dabna. 
O tem wszyatklem wiedzą Moskiewskie Wiedomo- 
sti, więc też podnioały tę sprawę po to jedynie, 
aby poradzić kolonizacją przez kacapów tego 
kraju, wydobytego z toni błotnistej. Kacap w tych 
stronach będzie ostatnim ciosem, zadanym pols­
kości, będzie koronacją polityki prowadzonej 
od lat trzydziestu, a zatem... Konkluzja wia­
doma.

Równie silną nienawiść na zawołanie wykrze 
Mli z siebie Rosjanie do Finlandji. Po kolei ob 
dzierajs ten kraj z jego przywilejów, wypędzają 
miejscowych urzędników i n&Bjłsją swoich, zabie­
rają się już do „reformy8 sądownictwa, a nawet 
wykonali urnach na odrębność wojska finlands 
kiego. W niem, na mocy zaprzysiężonej przez cara 
konatytneji, mogą iłnżyć tylko Fmlandczyi y. Otóż 
przed kdku dniami bez żadnej ceremonji przenie­
siono jakiegoś Rosjanina, rotmistrza kirasjerów, do 
finlandzkich dragonów ze stopniem podpułkowni­
ka. Oczywiście w Finlandji sprawiło to bolesne

ie  całkiem rzucił. pcndzel i zawiódł nadzieje, ja­
kie obudził pierwszy jego obraz, za który dano mu 
słoty medal. A on tymczasem uesył cię w starych 
świątyniach i korytarzach klasztornych — zapo­
mniany zupełnie i niezwrscający na siebie niczyjej 
uwagi.

Za to teraz odraza zrobiło się o nim bardzo 
głośno w starej R m ie, gdzie Indzie się rozumieją 
na wzniosłej sztuce. Znawcy tłumnie śpieszą do 
kościoła Zmartwychwstania Pańskiego, w którym 
właśnie zawieszono dwa jego ogromne płótna.

Na pierwszym widzimy Zbawiciela, ukazują­
cego się Świętej Marji Magdalenie w ogrodzie, 
wnet po Zmartwychwstaniu Z obrazu trhaie cu­
downy ranek, świeży chłód wieje od drzew oli­
wnych i cyprysowytn; czuć, że światłość dzienna 
z każdą chwilą się zwiększa, powiewne mroki u- 
stępują, czepiając się jeszcze tu i ówdzie nieró­
wności gruntu i wdzięcznych grup roślinności. Po­
stać Chrystusa, dziwnie promienna i słodka, zbli­
ża się do cudnie pięknej, ale złamanej ooleścią 
św. Marji Magdaleny. Ona wyciąga do swego Mi­
strza ramiona ruchem, z którego widać jej gorą­
cą miłość i wiarę niewzruszoną niczem. W patru­
jąc się w obraz, zdaje się, że słyszymy to jedno 
erowo, które wyrzekł do niej Chrystus Pan, zanim 
się oddalił: „Marjo!8 — i czujemy, że dość było 
tego wyrazu dla utwierdzenia Świętej w wierze— 
że już teraz pójdzie ona na wszystkie niebezpie­
czeństwa i trudy i będzie apostołowała.

Na obrazie drugim Chrystus Pan stoi ps- 
śród uczni Swoich. Przy Nim — św. Tomasz, któ­
remu On pozwala włożyć palce w ranę na boku, 
aby doświadczenie zmieniło niewiarę w wiarę. 
Rozumna jest i silschatna twarz niedowiarka, &ie 
chłodna; usta jego trochę zaciśnięte, w rysRch 
widać skopioną myśl. To jest uczony, krytyk, 
badacz, afe zaracem umysł tak wielki, że się do 
niczego nie uprzedza i widać po nim, ża jak ni a 
dba w tej chwili o oburzenie innych Apostołów, 
tak zaraz potem, skoro s;ę o Prawdzie przekona, 
będzie ją głosił gorliwie. Apostołowie stoją w mil­
czeniu, tworząc wspaniałą grupę. Jedni z nich są 
zdziwieni niedowiarstwa®, inni zasmuceni, jeden 
tyiko Ccrystus promienieje wzruszającą dobrocią 
i tym boskim spokojem, który nie ięaa się ża­
dnych badań.

prawie zawsze ci najserdeczniejsi uwikłają go w 
kłopot i ambaras nie do uwie zenia. Szczęśliwy, 
kto wybrnie z nich c.;lo. ’

Na dowód tego, co się ta  rzekło, możnaby 
przytoczyć głośny proces p. Wyszomirskiego, który 
się odbył 25 bm. w tutejszej sali sądowej.

Pan Wyszomirski — człowiek nowszego kroju, 
wyższy ponad „uprzedzenia8 narodowościowe, a do 
tego pełen gościnności i dziwnej sympatji wzglę­
dem wojskowych— otworzywszy dom swój w Pro- 
skurowie, przyjmował u siebie wielu Moskali. — 
W zapędzie swej szerokiej rosyjskiej natury, ofice­
rowie pocięli mu bałamucić żonę. Pani Wyszo- 
mirska, zbyt poważająca swą godność, by zezwalać 
na podobne afekta, ostrzegła o tera męża, prosząc 
go, żeby oficerowi dnieprowakiego pułku piechoty, 
niejaki'mu Aleks. Kaulberschowi, wskazał drzwi. 
Człowiek bowiem ten nagabywał ją wiecznie nie- 
wczesnemi komplement a a ' i w postępowania z nią 
okazywał wielką śmiałość

W skutek tego przyszło niebawem do scen 
między p.Wyszomirskim a Kaulbarschem na stacji 
kolei w Proskurowie, kiedy pan W. wsiadał do 
wagonu z żoną wybierającą się w podróż tfo Tul- 
czyna. Odegaany lasitą, natręt wyzwał p. Wyszo- 
inirskiego na pojedynek.

Na to odpowiedział wyzwany, że na razie 
pojedynku przyjąć nie może; ale po spisaniu te 
stamentu zapewniającego przyszłość dzieciom za­
raz bić się będzie.

Rozjuszony tem Kaulbersch napadł p. W. 
jak bandyta z rewolwerem w ręku i by łby go 
niechybnie położył trapem, gdy by p. "W. z dziwną 
przytomnością umysłu nie odirącił bską ręki 
Kaulbsrscha. Mimo to p. W. otrzymał przy tem

nie ma żadnego powoda. Nirmey, których
chciałby organ opoiycyjny skłonić do walkł, stoj‘ą 
tam, gd?io rząd utoi; nie mogą oni pragnąć cba- 
łe?m rządu, który przeprowadza wspólny program. 
Mogliby oni stsnąć prziciw gabinetowi tylko w 
dwóch wypadkach: po pierwsze, gdyby chcieli i 
mogli sami dostać się do steru, dia przeprowa­
dzani?, tego programu ugcdj; tego podjąć się nie 
mogą i nie chrą, wiedząc, że nie mają po teasu 
warunków. Po drugie, gdyby był ebsenie ktoś, ja­
kiś mąż, czy jakaś grupa, któraby była więiej od 
rządu zdelrą do przeprowadzenia wspólnego pro­
gramu. Ani raęła takiego, ani grupy takiej nikt 
obecnie wskazać nie zdoła; we ma teraz wcala 
żadnego możliwego sukcesora hr. Ta-rffego Niem­
cy s&tom, czyli oj-ozyeja musi pragnąć, żeby ga­
binet hr. Tarffsgo trwsł dtlej i nad ugodą pra­
cował, musi wssaerać ten rząd, nie maże mu ro­
bić trudności, gdyż właśnie przez obstawanie przy 
wspólnym programie u^oiy Nieoeey i opozycja, 
zajęli i zajmują stanowisko prawdziwie państwowe 
i patriotyczne, które przywróciła im zdolność do 
udziału w rządzia, która im otwiera widoki na 
przyszłość, kiedyś po dekowaniu ugedy.

Nie ma zatem przesilenia gabinetowego — 
ale jeat inne przesilenie. Oiazaje się, że na do­
tychczasowej drodze i w dotychczasowych waran- 
kach ugoda w c a ł o ś c i  swojej dokonaną być nie 
może; okazuje się, że trzeba dla niej stworzyć 
warunki inne, wprowadzić ją na inną drogę. 
Akcja przeto ugodowa doszła do punktu smutne­
go; po pro3tu urwało się ucho u dzbana, w któ­
rym wodę noszono. Powstaje zatem pytanie: co 
ma teraz nastąpić? Nie będziecie wymagali ede- 
mnie, żsbym dał na to pytanie pozytywną, sta- 

spotkaniu ciężką ranę od kuli na ręku, — Kani-1 nowczą odpowiedź. Jest to sprawa trudna; gdyby 
berseh us ”,e,dł z tęgimi guzami na plecach. I odpowiedź nie była trudną, gdyby drogi i środki 

Sprawa wytoesyć się musiała przed trybu- , nowe były namacalnemi, to już byśmy je dawno 
nał wojskowy. Mimo wysiłku przy protokole, żeby ! 2naijt ja a by drog-, były otwarte i środki użyte, 
obwinionego Kauiborscha oczyścić z zarzutu! Można tylko wskazać na to, że rząd w Pradze 
zbrodniczego zamachu na życie, jiezrann świad-; zostawiał dotąd stronom wolne ręce, nie chciał 
ków zmus ły sędriów do zisądzenia KiuLberscha.; gję narzucać, pragnął, aby strony same ze sobą się 
Rosyjski kodeks karny w podobnych razach jest j rozprawiły. Być może, ża teraz, że w styczniu 
btrdzo surowy, a więc Kaalberecha musiano ska- j rZąd wyjdzie z tej rezerwy, że wdroży akcję szer- 
zać na utratę wszystkich praw i przywilejów j CZąi energiczniejszą, z pomocą wszystkich ugodo- 
urodzenia i rsngi. Nadto wydalono go z aimji i | wyeh czynników. Rząd nie może dopuścić, żeby 
skazano ria dożywotni pobyt w tobolskiej guber-! dzieło ugody i stosunki w Czechach ulegały tero- 
nji. Sędziowie wszakże postanowili dołożyć wszel j ryzmowi radykałów i warchołów.
kiego starania, sżeby u cara wyjednać zupełną 
amnestję. Ułaskawienie niewątpliwie nadejdzie, 
bo taka to już sprawiedliwość meskiewsks: Za­
wini co Polek, czeka go taczka w katc-rJnyeh mi­
nach, lub co najmniej dożywocia w Bybyryjskiej j „^oję może i chce podwoić. Świadom jest Bowiem 
tajdze; _ przeskrobie eo Moskal, zwłfttziza wzglę- fcWoieh obowiązków i swojej odpowiśdzialuoś i  w

Nie wiem, czy i w jaki sposób zechce rząd 
ustawom ugodowym zapewnić potrzebną liczbę 
głotów, ale to jest płwatm, ża cdrieli czynnikom 
ugodowym całego swojego poparci s, że eaergją

dem Polaka, to dla zt.mydlenia oezu Europie 
wydaje się niby to ostry wyrok, a za plecami 
gotuje się dla niego carską smneB*ję 

Stare dzieje i stara to bieda!

Prz@siE@nie.
Wiedeń 30 listopada.

(?) A zatem ugoda rozbita; hr. Tas.ffe zada­
nia swojego dokonać nie może, gabinet nie ma 
racji bytu, musi ustąpić! Tak zapowiada światu 
organ opozycyjny, którego rolą jest, że własne 
stronnictwo kompromituje, podsuwa mu swoje 
włame pragnienia, naciąga i przekręca publicznie 
objawione zdania przywódzców stronnictwa. Otóż 
należy się rozpatrzeć, eo dało powód do tego 
złowróżbnego krakania ; jsk  się rzeczy mają po 
prawdzie; czy jest przesilenie i jakie?

Niemcy w Czechach msją powód do nisza 
do wełnienia i dali mu wyraz w mawia Plenera i 
w manifeście ogłaszającym usunięcie aię od wy­
stawy czeskiej. Powody niezadowolnienia są słusz­
ne: akcja ugodowa wlecze się; ze stroay czeskiej 
powstają coraz nowe trudności, stronnictwo eta- 
roczerkie nie dotrwało solidarnie przy danem gło­
wie, gdyż oderwało się od niego 12 członków, 
inni absentują eię, wniosek Msttusża postawiony 
zistał wbrew umowie zobowiązującej do uprze­
dniego porozumiewania się; głosowanie okazało, że 
jak na teraz uie można Uczyć m  dwie trzecie 
części głosów w sejmie dla ustawy o kurjach;

stosunku stron-w głosowaniu nastąp ią zmiana 
Wieikte i głębokie religijne uczucie przeni- \ nictw, gdyż za w nukiem  Mattusza głosowali ra­

ka obydwa obrazy. Na nich są prawdziwe posta " 1
ese Świętych — czuć, że tu się odbywają nie 
sceny historyczne, ale tajemnice wiary. Na efekt 
nic nie obliczono, a jednak robota jest wykoń­
czona z największą pedanterją; nigdzie, w naj­
mniejszym fałdzie nie widać pośpiechu, wszędzie 
stud]a i misirzawstwo.

Wspomniałem, że układ grupy Apostołów 
jest wspaniały, ale i dobór barw niemniej piękny, 
i rysunek znakomity.

Słowem, Krudowski stworzył dzieło, które 
przetrwa wieki i zawsze będzie zaliczane do wzo­
rów religijnego malarstwa. Imię jego może się 
nie stanie tak głośne, jak innych malarzy, hoł­
dujących gustowi publiczności, ale znawcy posta­
wią go bardzo wysoko.

Sądzę, że miło Wam będzie donieść roda­
kom o tym nowym tryumfie polskiej sztuki. Kie­
dy my tu, zdała od ojczyzny, rozmyślamy nad 
działemi myśli polskiej, nad temi dziełami, w któ­
rych widać wzniosłą uczuć szlachetność i twór­
czość, wtedy watree w s tę g ę  ni&wzmszona wiara 
w przyszłość. Jast nad Putską Miłosierny Ojciec! 
Daje Oj  nam szczytne myśli, którymi eię zdrowe 
życie objawia — da i a«mo życie!

Zds. Ohncsyc.

Kamieniec podolski 26 listopada.
Z dawien dawna zarzucają Rosjanie szlachcie 

i obywatelstwu polskiemu, że w stosunkach są­
siedzkich, jak i w życiu towarzyskiem okazujemy 
względtm nich dziwną ostrożność. Minąwszy takta 
historyczne, których w życiu nawet towarzyskiem 
niepodobna ignorować, jakże tu nie zachowywać 
wężowej ostrożności wobec Rosjan, kiedy rzeczą

sprawie ugody i pokoju; zatem pr^w swoich wiel­
kich, dotąd umyślnie nie użytych, użyć może i 
użyje i me dopuści, żt>by dzieło państwowo z po­
wodu zaciętego antsganiamu dwóih stronnictw 
jsdntgo ftaroda, w jednym kraju, miało być na­
rażone. Rząd ten doprowadził uo k o l o s a l n e g o  
r e z u l t a t u ,  że stanęła dobrowolna ugoda «a 
laksch warunkach: iż Czesi eliminowali z ukła­
dów kwestje zjednoczenia krisjów korony czezkiej 
3 koronacji, a Niemcy przystali na ustalenie swo­
jego stanowiska raz na zawsze, juko m n i e j s z o ­
ś c i  w kraju. D j takiego rezuiUtu nie doprowa­
dz i dotąd żaden rząd, smi Balcrad&go, ani Po­
tockiego, ani Iiohenwarts. Ilr. Tai ff, zdobył pod­
stawy ugody jedynie na rasie moziiwej, a nad .o 
konkretae tej ugody kuziaity. N;e ma w całem 
pzńitwis jednego człowitka dojrzałego i rczam- 
nego, któryby nie pragnął, żeby dzieło tak do­
niosłe dokonał twórca jego. Chaosu pragną tylko 
Eałodaczesi w spółce z Neue f r .  Presse. Tei saś, 
kto doprowadził do prehmmarjow pokoju, znaj­
dzie sposoby, drogi i śrudki d*l«zego postępowa­
nia, środki zjpjwue rano od dotychczasowych. 
Rząd dotąd jeszcze csłuj pełci władzy i wpiywu 
nie użył. Nadchodzi cza*, że ich uzyjs. Oio zatem 
jakie jezt przesilenie.

Rz,llt oku

_ to stwierdzoną wiekowtm doświadczeniem, że ile-
f  Hienie, jsko zapowiedź klęski, w rosyjskich saś kroć Polak wejdzie w większą zażyłość z nimi, to

zem staroczesi i młodoczeai i część posłów wiel­
kiej posiadłości. Niemcy przy ustaw&ch dotąd dy­
skutowanych poczynili w samej rzeczy różne ustęp­
stwa, podczas gdy Czesi podnoszą coraz nowe żą­
dania; do rady kultury krajowej wybrano w Pra­
dze człowieka najwięcej przez Niemców znienawi­
dzonego. Nie spełniły się okoliczności, które miały 
warunkować udział Niemców w wystawie, więc 
też stwierdzając niepomyślny na razie stan spra­
wy ugodowej oświadczyli oni, że w wystawie nie 
wezmą udziału. Oto sytuacja. Nie jest ona po­
myślną, ale żeby stąd wysnuwać kassandrowe 
wnioski, trzeba być wielkim pesymistą, człowie­
kiem, który rad ogłaszać każdą małą chmurę 
za ulewę i powódź; który może nawet po­
wodzi pragnie. Okoliczności bowiem niemniej fak­
tyczne i rozstrzygające zaprzeczają stanowczo 
tym wróżbom. A mianowicie należy stwierdzić: 

Niemcy oświadczyli stanowczo prztz Plenera 
i Szmeykala, że stoją przy ugedzie, że ona jest 
ich programem, źe ugoda przeprowadzoną być 
musi, że musi ona być programem każdego rządu 
w Austrji — od chwili, gay program ten raz ja ­
ko konieczność państwowa został postawiony i 
przyjęty. Toż samo oświadczyli Btaroczesi przez Rie- 
gera, który sam najwięcej ubolewa nad słabością 
i odstępstwem owych dwunastu członków ataro- 
czeskiego stronnictwa Toż samo oświadczyli po­
słowie wielkiej posiadłości przez ks. Schwsrzen- 
berga i hr. Harracha ; toż semo oświadczył rząd 
przez namiestnika hr. Thuna. Wszystkie z&t«m 
czynniki stoj $ niezłomnie przy ugodzie, a trudno­
ści powstają stąd, że terroryzm i agitacja skraj­
nej opozycji czeskiej zdołały osłabić jeden z tych 
czynników, mianowicie klub staroczeski, że bra­
kuje na razie kilka głosów staroczaskicb, że rząd 
dotąd nie był w stanie temu ubytkowi zaradzić. 
Więc są trudności, ale do przas.lenia gabinetowe*

usuwać tylko początki tego cierpiaaia. Na razie
przeto będziemy mogli — jeśii kliniczne do­
świadczenia skuteczneść środka tego stwierdzą — 
Oiiągać nim w każdym razie to #amo, cośmy do­
tąd w bardzo wielu razach oi!ągali za pomocą 
Hygjeny i Klimatotaragji. Dalej powiada Koch, 
że środka jego należy używać z początku tylko 
w  małych dawkach i podskórnie. Po trzscie, 
z licznych sprawozdań, ogłaszinych przez prasę, 
wiemy, źe przyrządzanie tego środka jest, jak 
na teraz, jeszcze dość mozolnem. Po czwarte 
wiemy, że w lej chwili zapas ś o łka tego jest 
wyczerpany. Po piąta wiemy, że zastrzyknięcie 
tego środka wywołuje u osób, cierpiących na graź- 
łicę, p«wną reakcję.

Na razie wiemy tedy już wiele, wszelako 
n;a wiemy jesreze wizyatkiago. Nie znamy n. p. 
sposobu, w jaki Koch swój środek wyrabia. Na 
szczęście jest to jednak zbyteczaem, gdyż leka­
rzom potrzeba przedewszystkiem środka, a o 
sposób wyrabiania jego niech się troszczą owe in­
stytucje, którym ta sprawa będzie poruczoną. Zre­
sztą w tej chwili jaszcze Koch sam eksperymen­
tuje dałsj. Skoro zaś ukończy doświadczenia swo­
je, natenczas sam ogłosi sposób przyrządzania 
środka swego. Prędzej nie uczyni tego i uczynić 
nie może, choćby już tylko dla tej jednej przy­
czyny, aby szarlatanizm nie pochwycił wynalazku 
jego i nie zdyskredytował go.

Powtóre nie wiemy jeszcze, jak się nazywa 
środek koehowski Wszelako i to jest do leczenia 
niepotrzebne®. Zresztą nazwę ogłosi Koch dopiero 
z czasem. W tej chwili nie wie on może jeszcze 
sam, jak ochrzcić swój środek.

Po trzecie nie wiemy, a to jest rzeez naj­
ważniejsza, jaki wpływ wywiera na przebieg le­
czenia konstytucji chorego, stopień rozwoju jego 
cierpienia i stopień żywotnośei ustroju jego, tu­
dzież nieodpowiednie pomieszkanie, nieodpowiedni 
tryb życia i klimat nieodpowiedni, a oraz istnie­
nie usposobienia dziedzicznego.

Nareszcie trzebaby nam także wiedzieć, czy 
i jak rychło następuje recydywa pod wpływem 
czynników wymienionych.

Odpowiedzi na te tak ważne pytania nie 
otrzymamy rychło, gdyż do tego potrzeba czasu, 
i to długiego. Ponieważ więc na razie Berlin nie 
może nam dać odpowiedzi na to, na czam nam 
zależy najbardziej; ponieważ powtóre teraz robią 
już także w licznych innych miastach doświad­
czania ze środkiem kochowskim, przeto odpada 
dla ras, lekarzy chorób wewnętrznych, wszelki 
powód odbywania tłumnie pielgrzymki do Berlina 
Wszelako nawet dla poszczególnych sprawozdaw­
ców nie ma tam na razie pola do popiau, gdyż 
d ‘. Surzycki ogłosił sprawozdanie tak wyczerpu­
jące, że nie pozostawił dla innych sprawozdawców 
już prawienie do zrobienia. Trzeźwe zapatrywania 
dra Surzyckiego nabierają wagi i znaczenia przez 
to, że się z niemi zgadzają zapełnie owe sprawo­
zdani*, jakie temi dniami ogłosili proi. Sihnitz er 
i Dessche we Wiedniu. Prof. Drasche zauważał, 
że wstrzykiwania nietylko nie sprowadzały jo- 
łepszsnia, ale w niektórych razach nawet pogor- 
szały ogólny stan chorych dotyczących.

/ a  przykładem lekarzy pociągnęły tskża tłumy 
suchotników do Berlina. Wielu z nich opuściło na­
wet zimowe stacje klimatyczne, aby w tej porze 
roku jechsć w surowy klimat berliński. Niestety! 
Niejeden z tych nieszczęśliwych przepłaci tę jazdę 
życiem. Pospieszył do Berlina, aby tam odzyskać 
zdrowie; tymczasem zdrowia, jeśli je it już zanad­
to nadwerężone, nie odzyska, a życia się pozbawi.

_________ L ) J a s i ń s k i .

List do Redakcji.
Frowizorjum jako ustawa.

Ze wsi nam piszą:
Czy to zastarzałe prawo zasługuje rzeczywi­

ście na tak powaźrą nazwę ? Czy to jest ustawa 
oparta na sprawiedliwości lob moralności? Nie, 
to psrodja prawa, to wykoszlawiony paragraf pra­
wa rzym kiego. Miało to prawo może rację bytu 
w czasach kiedy nie było dokładnych granie po 
jedyńizyeh nieruchomości, w czasach najazdów i 
zajazdów i prawa pięści, jedaera słowem w czasachNajbezpośredniejszem i najwidoczniejsi6m n*- _    _̂  ̂̂___ _______

stępstwem wynalazku Kocha jeBt paroksyzm, ża i zamierzchłej przeszłości, kiedyto oznaczano gra-
tak powiem, unies.enia, jaki ogarnął cały świat 
cywilizowany, i to nietyito świat chorych na 
gruźlicę, ale i świst lekarzy. Z tych dotąd tylko 
garstka nie dała porwać się prądowi uniesienia 
ogólnego, lecz stoi spokojnie i przypatruje się 
owej powodzi, która w tej cli wili wsazytko zalewa 
i za B u b ą  unosi. Rie.zona garstka zapatruje się 
na wynalazek Kocha nie ze stanowiska serca, 
lecz ze Btanowiska rozsądku krytycznego, i tak 
lekarze powinni się zapatrywać. Pomitno to me 
dziwmy się, że w obec doniosłości wynalazku 
Kocha większość lekarzy daje się unosić rwącym 
fulom entazjazmu ogólnego. Entuzjazm taki leży 
w naturze ludzkiej. To też niedawno tema prze­
bywała ludzkość podobny entuzjazm z powodu 
wynalazku Pasteura. Entuzjazm ten wstrząsał 
Europą, jak wiadomo, przez lat klika i ostygł 
uopiero wtedy, gdy ludzie spostrzegli, źe przice- 
nili ten wynalazek. Zdawałoby się przeto, ze tym 
razem bęaą ludzie już ostrożniejsi, t. j. potrafią 
już lepiej panować nad uczuciami swemi. Tak 
atoli nie stało się, widzimy bowiem, że większość 
fopadła znowu w entuzjazm bez granie.

Tym razem entuzjazm jest przynajmniej do 
wytłnmaczenjs, gdyż wynalazek Koeha jest bez 
porównania ważniejszy, niż wynalazek Patteura. 
Ten wynalazł, a przynajmniej mniema, że wyna­
lazł środek tylko zapobiegający chorobie, Koch 
zaś wynalazł środek usuwający chorobę, wynalazł 
pizeto rzees nierównie ważniejszą. Pomimo to my 
lekarze nie powinniśmy tracić "równowagi umy- 
fcłowej i przeceniać wynalazku Kocha t. j. nie 
powinniśmy upatrywać w nim więcej, niż sam 
wynalazca.

A cóż obiecuje ram  ten wynalazca? Oto 
powiada on, że co do gruźlicy płuc, którą tu je- 
dynje mam na oku, środek jega je»t w stanie

mce „Od tej krzywej gruszy, jak tam ten szlach­
cic na siwym konin jedzie, w prostej linji8; ale 
dziś, kiedy każdy majątek, każda osada włościań­
ska ma ściśle oznaczone granice i granice te do­
kładnie opisane i wymierzone, zapisane w hipote­
kach i księgach gruntowych, dziś taka procedura 
sądowa jest dziwolągiem, a takie monstrum pra­
wnicze w postaci prawa prowizorjalnego posiada 
jeszcze Galicja jedna i jedyna ku uszczęśliwieniu 
jej mieazkańeów. Mówię „ku uszczęśliwieniu8, bo 
uczy pieniactwa i demoralizuje a uboży najuboż­
sze klasy społeczeństwa. Jestto wygodny koń, na 
którym jeżdżą żydzi, dawni raandatarjusze i pokątni 
pisarze dla obrabowania poczciwych a spokojnych 
śmiertelników.

Jeżeli biedna matka przywHszczj sobie 
bnlkę albo kawałek ehleba dla zgłodniałego 
swego dziecka, to nazywamy taki postępek kra­
dzieżą, a sąd karny skazuje biedną kobietf na 
więzienie. Jeżeli kto na publieznej drodze zabiera 
spotkanemu przechodniowi ubranie albo tłomok 
podróżny, nazywamy to rabunkiem i sąd karze 
przestępcę ciężkiem więzieniem; ale jeżeli mi kto 
zabierze kawałek ziemi, który kupiłem i drogo 
zapłaciłem, to muszę wezwać sąd w pomoc, płacić 
zaliczki na koszta terminu, zjeżdżać na termina, 
udowadniać nietylko moje niezaprzeczone prawo 
nabycia i posiadania, ale — co dziwniejsze — i 
używania; a jedyną satysfakcją dla rozbójniczo 
napadniętego jest zwrot zapłaconej do sądu. za­
liczki po kilku tygodniach pisaniny. — A napa­
dający na cudzą własność ?... może pociągnięty do 
odpowiedzialności przez prokuratora za rozbójni­
czy napad lub złodziejstwo ? Bynajmniej; powiedzą 
tylko, że mu się nie udało. Znany mi przykład, 
że dawny mandatarjusz (a wiemy co to znaczy) 
sprzedał część swego majątku za wysoką cenę;
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przezorny noworabywea kupił majątek parcelami 
według arkuszy gruntowych, a jednak były man- 
datarjusz zaczął ta sprzedane i zapłacone pa cele 
przyorywać sobie bez względu na miedze i kopce 
graniczne, a zawsze w póż >ej już jesieni, ażeby 
prz-z zimę ubiegł czas prowizorjalny rzydiiesiu 
dni spokojnego posiadania. Nowonabywca ty h 
kupionych parcel musiał o każdej porze czujnie 
pilnować całości swych odległych granic, a m mo 
to był ciągle narażonym na przykrą inte'wencję 
sądową w obronie swych praw własności.

Człowiek u zciwy i honorowy nie targnie się 
na cudzą własność, ale są niestety indywidua 
które prawo prowizorjalne umieją na swą korz ść 
wyzyskać i często tak znużą swą ofiarę, że zagar­
niętą cudzą własność zatrzymają w posiadaniu 
albo tanio kupią.

Rozumni a uczciwi prawnicy przyznają, że 
prawo prowizerjalne — tak interpretowane i prak­
tykowane jak u nas w Galicji — jest anomalją i 
prowadzi do pienlactwa i demoralizacji. Dzisiaj 
prawo własności nieruchomej jest dostatecznie 
uregulowane; zaorywanie więc granic, wręby w 
cudze laBy są rozbojem i kradzieżą, jak każde 
przywłaszczanie sobie cudzej ruchomej własności. 
Tak się zapatrują w Niemczech po uregulowaniu 
hipoteki i katastru, a w rań* nieuszanowania cu­
dzej własności wkracza żandarm a później pro­
kurator. Sądy powinny wymierzać sprawiedliwość, 
a nie uczyć pieniaetwa, nie demoralizować. Cze­
muż właśnie w Galicji ma się utrzymywać pro­
cedura sądowa tak ujemna, kiedy takową już 
wszędzie usunięto. Jeżeli napad na cudzą własność 
nieruchomą karanym będzie jak zbrodnia kradzie­
ży, to takie napady ustaną. A może ustawa i pro 
cadura prowizorjalna ma pomnażać dochody na 
szych sądów powiatowych? To przypuszczenie jest 
niepodobnem.

Nasi ojcowie narodu, nasi wybrańcy na Sejm 
niech tę sprawę choć raz wezmą pod rozwagę i 
postarają się uwolnić kraj od tego złego, od tego 
środka pieniaetwa, demoralizacji i ubożenia prze­
ważnie ludu wiejskiego.

]VXały l^ejleton,

Z wystawy obrazów.
Przystępując do omawiania obrazów treści 

historycznej, z góry zaznaczyć musimy, że tak na 
naszej wystawie, jak w ogóle w święcie aitystycz- 
nym polskim, obrazy historyczne coraz to więcej 
poczynają się stawać istnymi białymi krukami. 
Prac dobrych szukaj za świecą a nie zoajdziefiz; 
wielkich, trwałą wartość posiadających płócien 
nie ma też wcale. Ten dziwny zastój jest 
nie do wytłumaczenia, bo ostatecznie mamy mi­
strza, który stworzył historję polską w obrazach 
i w ten sposób wobec świata z przesądami pa­
trzącego na dziejową naszę przeszłość wystąpił 
z najwymowniej»zą jej apoiogją. Czemużby za­
tem ten mistrz, na którego świat cały patrzy 
ze zdumieniem, pod schyłek życia miał być zmu­
szony zawołać, że schodzi do grobu nie zosta­
wiając po sobie w spuściźnśe szkoły, tej samej, 
co oa sam miary, tych samych artystycznych 
wierzeń.

Chociaż bowiem Matejko skupił naokoło 
siebie pokaźny zastęp artystów, który z nich je­
dnak dosięgną! mistrza, któryż wzbił się przy­
najmniej ponad innych jego naśladowców i prze­
rósł ich jak Sani o głowę przerastał gromadę 
proroków? A przecież obrazy historyczne byłyby 
prawdziwem pokrzepieniem serc naszych w smutnej 
porozbiorowej doli a artystom otworzyłyby pole 
do prawdziwego popisu. Ale niestety; obraz hi­
storyczny wymaga sumienności i długiego ślęcze­
nia przy sztalugach a że każdy artysta jest sy­
nem narodu i dzieli charakterystyczne jego wady, 
więc nie dziw, iż większość naszych malarzy woli 
się b a w ić w lekką sztukę

Mimo zdrowego skądinąd kierunku na wy­
stawie obrazów najliczniej reprezentują się „quod 
libety". A czyż i sama wyttawa szkiców, jeśli 
się nad nią szczerze zastanowimy, nie potwierdza 
smutnego pewnika, że u nas nie brak talentów 
i zdolności, ale mało wytrwałości w pracy. S ki- 
ców wiele, bo aż się s nich wystawę urządza, 
obrazów o trwałej wartości niesłychanie mało.

Stosując to do obrazów treści hutorytznej, 
przyznać trzeba, iż jeden tylko z nich wzbija się 
nieco ponad poziom mierności a jest nim praca 
p. Alchimowicza przedstawiająca niby to pogrzeb 
Gedymina.

Widz bowiem, patrząc na ten obraz, mimo- 
woli s ę p y ta : Gdzie tu pogrzeb, a gdzie sam 
Giedymin? Ani jednego ani drugiego na obrazie 
nie widać, chociaż k * r t«  przylepiona na ramacn 
obrazu wmawia w nas gwałtem, ż-i to or*z*k p > 
grzebowy Litwinów, grzeoąeyeb zwłoki Ge dy­
mina, poi głego przy oblężeniu zamko Fm door- 
skiego. W rzeczywistości zaś cóż się widzi na o- 
brazit? da tie ciemnych berów litewskich widać 
na przedzie sylwetki dwóch starców czy wajdeio- 
tów, za nimi spieszą cztery dziewczęta, a potem 
widać nieliczny zastęp Litwinów w łapciach, o- 
dziauych w zdobyte na krzyżakach pancerze i 
szyszaki.

Autor za mało uwydatnił pswszechną żało 
bę, w jaką Litwa popaść musiała po stracie swe­
go nietylko kniazia »le i bohatera, w którym 
sknpi&ly się jej wszystkie nada eje i całe życie 
narodu. Wszak Giedymin historyczny to jedna z 
najwybitniejszych poBtaei dziejowych Liiwv, przad 
mm drżała wszechpotężna, od Bałtyku do Białego 
Morza sięgająca Rzeczpospolita Nowogrodzka; 
przed nim chylili się w pokorze kniaziowie rus­
cy, za jego wreszcie czasu Litwa poczęła rwać się 
do bytu samoistnego i przeobrażać się w pań 
stwo, które w sojuszu z Polską weszło w rząd 
największych mocarstw w Europie.

Takich bohaterów nie tak opłakuje naród, 
jak to przedstawił Alchi&iowici, ale tłumy cisną 
się za trumną, za tłumami.... matki podnoszą w 
gorę swe dzieci, by pamiętały, że widziały po­
grzeb wielkiego męża.

Oprócz tej zasadniczej wady, osoby z  „Po­
grzebu Giedyminowego" wyglądają na dziwaczne 
sylwetki, w których prócz kilku pięknie oddanych 
postaci nie masz ani śladu dążności do zlewania 
się w jednę całość. „Sylwetki i nic nad zwykłe 
sylwetki “ — zarzut to słuszny, zwłaszcza, jeżeli 
zwrócim uwagę na postępującego na przedzie 
starca, czy wajdelotę i trzy Litwinki.

Akwarele historyczne Kossaka jak „Pogrom 
całego pułku" dragonów kazafukirb przez hr. 
Stadnickiego z 30 ułanami pułku ułanów; „Re- 
vera Potocki14 W. H. K. przedstawiony z buławą 
w ręku na dzielnym bachmacie; „Stanisław Lubo 
miraki" W. H. K. pod Chocimem oddany w c» wili 
jak staje na czele chorągwi polskich— są już na­
zbyt znane, by się dłużej nad niemi zastanawiać. 
Wszędzfe widać tę samę śmiałą i wprawną rękę 
artysty w rysunku, wszędzie ta znakomita charakte 
ryscyka, wszędzie wreszcie napotyka się te śliczne, 
z ccąco ogniem, zda się, skrzydlate konie, w któ­
rych artysta, sam wie to najlepiej, jak celuje.

Dziwną galanterią francuską i mistrzowstwem 
w rysunku pi<'r*m, tuszem i sepją odznaczają się 
prace p. Rejchana zatytułowane: „Au coin du
fen.44 „W >alonie i ^rzy rozmowie"-

WszyiUo tu oddycha atm sf rą paryską, 
wszystko tak lekkie, wiotki*, powiedziałbym 
zarmanckie, jak te sceny, kfóre »rtysta oddaj- 

Ry>un*k przypomina delikatną tkaninę koronki 
braban kiej a stąd i nie dziw, że Fran uzi nie 
mieli dość słów na gławLnie talentu artysty.

Dzienniki zag-aniczne paliły mu kadzidła 
pochwalne a francuskie pisma ilustrowane dobi­
jały się o kopje jego rysunków. Dz ś one już 
długo czekają na nabywcę.

„P- rtre-- Japonki14 sympatycznego p. Po­
piela, którego w ś- isłem słowa znaczeniu nazwać 
możemy nas ym lwowsk m artystą dla tego, że 
na czas dłuższy os adł wśród nas, odzna-za się 
tym wdziękiem, co już jest charakterystyką do 
brego *m*ku malarza.

Do portretu pozowała artyście w czasie 
jego pobytu w Monaebjum czystej krwi Japonka, 
a więc w obrazie widzimy w cał-j prawdzie przed­
staw one wddęki poddanek Mikada. Skoś-e, 
czarne oczy uśmiechają s^ę figlarnie, włos krnczy 
piętrzy «ię w nadobną narodową fryzurę japoń 
*ką a usta zdsją się ci zalotnie mówić o natmęt- 
nycn wybuchach wsehodnier miłości.

Z p-jmży jeden tylko , Widok tatrzański44 
Gersona naśladuje godnie cula gćrsk’ej na:ury a 
inni artyści wady rysunku starają się powryć 
grubem nakładaniem farb i miniaturowymi roz­
miarami.

Niestety i w miniaturze można dopatr-eć 
olbrzymie błędy.

Lwów 2 g udnia.

Dar. Nąjj Pa a udziel ł z prywatnej swej szka 
tuły gnanie Chrjplin w powiecie stanisławowskim, i.a 
dok- ńczeuie budowy szkoły, zapomogę w kwocie 
100 zł

Marszałek krajowy książę Eustachy Sanguszko 
wyjechał wczoraj do Krasiczyna w odwiedziny do fcs. 
Sapiehów, a ztamtąd uda się do majątku swego do 
Gumnisk.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała ks. Adolfa Sigmunda, stałym nauczycielem reli- 
gji obrządku łac. w szkole etatowej 5-klasowej mę­
skiej we Lwowie; ks. Michała Czechowskiego, sta­
łym nauczycielem religji obrządku łacińskiego w szkole 
wydziaiowej ieńakiej we Lwowie.

Prezydent ministrów jako kierownik Minister­
stwa spraw wewnętrznych, zamianował adjnnkta bu­
downictwa, Adama Romera, intynierem dla państwo­
wej służby budownictwa w Galicji.

Konkursa. Dyrekcja poczt i telegrafów rozpi­
sała z teim-nem do 15 grudnia b. r. konkurs na 
posady ekspedjentów przy urzędzie pocztowym w Wią­
zownicy w pow. jarosławskim i w Jazowsku w po­
wiecie nowosądeckim.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Kałuszu z grupy większych posiadł ści 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 16 stycznia 1891.

Z uniwersytetu. P. Franciszek Ignacy Marjan 
Szefer rodem z D mby w Galicji, otrzymał na uni­
wersytecie w G, acu, stopień doktora medycyny.

Egzamin państwowy, przepisany dla gospo­
darzy la*uwych z dobrym postępem złotyli przed 
komisją egzaminacyjną następujący panowie: Alfred 
Głowiński, Maisymiijan Gomuliński, Seweryn Mły­
narski, F r. Parańewicz, Jan Pospiszil, Włodz. Ra­
dzikowski i Włodz. Wanio. Równocześnie 23 kan­
dydatów złożyło eg Darnin przepisany dla pomocników 
w lasowej służbie.

Walne zgromadzenie członków galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego odbt due się w niedz elę 
unia 14 grndma o. r. o godzinie 5 po połado u w 
sali towarzystwa (gmach teatralny). Porządek dzien­
ny: 1. Sprawozdanie z czynności wydziału, 2 Spra­
wozdanie rewidentów. 3. Wybór wiceprezesa i czte­
rech członków wydziału. 4. Wybór rewidentów. 5. 
Uchwalenie budżetu na rok 1890/91. 6. Wnioi&i
członków.

Po kartę legitymacyjną zgłaszać się należy od 
8 grudnia w »ancelarji towarzystwa od godziny 10 
do 12 przed południem i od 5— 7 po połndnin, ró­
wnież takową otrz; mać można w dzień zgromadzenia 
przy wztępie do sali.

Statystyka pocztowa. W październiku b. r. 
nadano we Lwuwio 535.325 posyłek, zatem o 9.444 
w.ęcej jak  w paźjziermku r  z. W tym samym mie- 
Sią u nadeszło do Lwowa 461.305 przesyłek, zatem
0 19 6S6 więcej jak  w październiku r. z

Koncesję na aptekę w Gwoździu otrzymał cd 
staros.wa w K łornyr p Walerjau Godlewski.

Z Towarzystwa przyjaciół uczącej się mło­
dzieży. Na ooiadj dla giouuycb dzieci wpłyńmy da 
lej b.ura Rady szkolnej okręgowej miejskiej na.tępu- 
jące datki: Man a z Dynowa 1 *ł., p. Ma henowa 
Helena 5 zł., NetzabitoWiki Stanisław 100 zł. — Na 
ręce dyrektora p. Czapelakiego: p. Ernest Kremer 
5 zł., N N. 2 z p .  1‘annenbaum Wilhem 1 zł., 
p. Laise z Zameczka 2 zł., p. Kinze 1 zł., p. Ro­
galski Leon 50 ct., p, Potocki Apolinary 1 z ł , 
JW p. hr. Marja Ba eniowa 100 zł. (część docbodn 
z wieczorka w pałacu namiestnik-.-wakim).

Jubileusz czierdzie-toletn ej uczciwej i rzetelnej 
pracy obenoaziż we Lwowie oficjał pocztowy p. Hor- 
balski. Kuledzy jubilata urządzili mu piękną i szczerą 
owację. — W sali parterowej gmachu pocztowego 
ustawiono biórko, przy któzem jum lat przez cłagi lat 
szereg pracował, ub.auoje kwiatami i dywanami, zło­
żono na niem adres gratulacyjny podpisany przez 
wszystkich urzędników pocztowych. —  Gdy jubilat 
pojawił się w sali, pr-zemów.ł do niego w imiemu 
personalu urzędników pocztowych dy.ektor p Kromp, 
a podnosząc zasługi jnbilata, zachęcał wszystkich do 
naśladowania go w wytrwałości i pilności.

Po przemówienia p Kro,nip a składali jubilatowi 
życzenia wazyscy urzędni y.

Jubilat bardzo wzruszony podziękował za tę 
owację, podnosząc, że jej nie jest godzi; n; bo jeżeli 
pracował, to pełnił tylko swą powinność.

Ślub W zeszłą sobotę w Warszawie pobłogo­
sławił ks. b.Bknp Ruszkiewicz zwią ek małżeński 
panny S.anisiawy Pyszmaówn j , „naiwnej14 naizej sce­
ny, z p. Mieczysławem Frenklem, artystą dramaty­
cznym teatr, warsz.

Temperatura. Termometr +  2° R. Barometr
768 Spa,»a Po. bmurno.

Ofiary. Dla biecnej rodziny H. Radzkiego na 
Zn.esi-.mu utrzymaliśmy: Od p. fl n yka Kiesskow- 
suieg.j z K. ak wa 5 zł., od p. S. K. z P. pawdy
1 zł., od p. W. M. L. ze Lwowa 1 zł. — a razem
z wykazanemi poprzedn o 203 zł. 90 ct.

Zmarli. Se afina Korczyń ka, wdowa po gr k. 
probos.CiU, zmarła w Hucie koło P < niak. —  Bazyli 
Kurpiak, emer. nauczyciel, odzsączony srebrnym
krzyżem zasłagi, zmarł w Tudaczkowtach w 66 r. 
życia. —  W Warszawie zmarł Edmund Znatowicz, 
pisarz znauy z wielu prac litereckich i dzienni­
karskich.

Owacja na cześć pani Modrzejewskiej. Wczo­
raj wystąpiła pani M drzejewska po raz wtó'y w 
„Odecie14. Dobn ć serca znakomitej tej artystki idzie 
w parze z wielsością jej artyzmu, to też do- hód 
z wczorajszego przedstawienia przeznaczyła na po­
mnożenie fandimów „Towarzystwa bratniej pomocy 
artystów sceny lwowikiej4-.

O grze pani Modrzejewskiej w „Odecie44 pija­
liśmy już po pierwszym występie jej w tej roli. Dziś 
do opisu tego trudno coś dodać, bo grę jej można 
określ ć jednem słowem: z n a k o m i t a  Artystka, 
jak zawsze, czarowała widzów, któ-zy też napełniw­
szy szczelnie teatr, rzęsistymi oklaskami dziękowali 
jpj za tę biesiadę duchową, jaką im niedościgniony 
artyzm jej zgotował

Obok publiczności urządzili wczoraj pani Mo­
drzejewskiej piękną owację i koledzy i koleżanki jej 
z skarbkowskiej sceny, wdzięczni za to, iż d o ­
chód z przedstawienia przeznaczyła dla To w. bratniej 
pomocy artyttów lwowskich Do owacji tej przyłą­
czyła się i publiczność.

Po pierwszym akcie wśród burzy oklasków i 
wywoływań podniesiono zasłonę. Muzyka zagrała fan­
farę, a cały peraonal teatru otoczył artystkę. Gdy 
ucl hła na chwilę burza oklasków, zabrał głos p M. 
Zboiński reżyser dramatu, a wręczając p. Modrzejew­
skiej wspaniały wieniec, przemówił do niej w te 
Biowa:

„Czcigodna Pani !
Trzykroć zaszczytny pada dsiś na mnie obo­

wiązek złożenia Ci hołdu imieniem dyrekrji teatru 
hr Skarbka imieniem artystów i artystek tej sceny, 
nakodes imieniem „Towarzystwa Bratniej pomocy 
artystów44.

Wielka artystko, ozdobo sztuki, chlubo i za­
szczycie całego narodu, potęgą Twojego genjuszu 
zmusiłaś obie półktle świata do hołdu uwielbienia, 
a skromny wawrzyn, który u nóg Twoich składamy, 
mało już doda blaskn do anreoli, która opromenia 
skroń Twoją, przyjmij go jednak od garstki biedniej­
szej Twej braci, która z trudem walcząc o byt po­
wszedni, zespala się z Tobą duchem i sercem, a my­
ślą towarzyszyć Ci będzie na drodze sławy

Jodyną nas ą prośbą —  racz pamiętać o nas, 
jedyną nad ieją, te  Cię nie żegnamy na zawsze ale 
—  do w dzema!

Najm lszy zostaje mi do spełniania obowiązek, 
w tym jo-t wyraz najwyższej wdz ęczności od ,Towa 
rzystwa Bratniej pomocy artystów14. D ałtś dla bie­
dnych cząstkę Twego życia, wdowy i sieroty podupa­
dłych artystów błogosławić będą imię Twoje.

Zdaje mi się, ża nieśmiertelny pracownik tej 
sceny odgadywał Twoje szla hetae serce mówiąc: Bo 
czyż może nad litość być obfitsza powinność? Cóż 
człeka z bóstwem równa? Oto dobroczynność!

Jesteś bóstwem opiekuńczem biednych, Bóg Ci 
to zapłać".

Gdy p. Zboiński mowę swą skończył, sala te­
atralna zatrzęsła się od oklasków, a pani Modrze­
jewska wzruszona do głębi tym hołdem, oddanym jej 
przez artystów i publiczność, drżącym głosem, w któ­
rym przebijało się głębokie rozrzewnienie, zwróciła 
się najpierw do publiczności i podziękowała jej za 
te liczne objawy serdeczności, jakich jej tu nie 
szczędzono. Następnie zwróciwszy się do kolegów 
i koleżanek, wyi azila im swe podziękowanie za uczu­
cia przyjaź.-i i koleżeńskości, któremi na deskach tej 
sceny ją  otaczano, a następnie za pracę ich, która 
była nie małą i bardzo uciążliwą. W końcn raz 
jeszcze podziękowała p. Modrzejewska publiczności 
za przychylne przyjęcie, jakie jej tu we Lwowie 
zgotowano.

Gdy pani Modrzejewska mówić przestała," dom 
cały znów zagrzmiał od oklasków, którym nie było 
końca, a na Bcenie przy dźwiękach fanfary wręczono 
jej cztery wieńce: od Bratniej pomocy artystów, od 
dyrekcji toattu, cd członków Koła literacko-arty­
stycznego i od kolegów-artystów.

Na wstęgach wieńca ofiarowanego p. Modrze­
jewskiej przez personal sceny skarbkowskiej widniał 
napis :

Ty, której genjusz wszech sztukę bogaci,
Ty go zakuwasz w braterskie ogniwa
Ofiarnem sercem, serca młodszej braci,
Żyj dłagie lata — wielka i szczęśliwa.
Ofiarowanie artystce wieńców było niejako ha­

słem dla publiczności do przyłączenia się do darów, 
bo w jednej chwili jakby na znak dany z amfiteatru 
posjpały się na scenę wspaniałe bukiety, a na scenie 
spadł formalny deszcz kwiatów, wśród których wzru­
szona stała ta, której imię znanem i sławnem na 
obu półkulach świata, która jak piękna gwiazda 
jaśnieje na naszym firmamencie, i choć jej inne bo­
gatsze i szczęśliwsze ludy ścielą pnd stopy wawrzyny, 
szlą dary, jakich my dać nie możemy, mimo to ona 
wierną pozostała tej ziemi, na której stała jej ko­
lebka, i zawsze z tęsknotą tu powraca i daje roda­
kom sposobność podziwiania swego talentu i ge- 
Diuszu.

Była to chwila niezwykła, wzniosła, w całym 
domu panował uroczysty nastrój, a w wielu oczach 
widać było łzy rozczulenia i radości, że ta gwiazda 
to polska, to nasza. Entuzjazmu, jaki ogarniał całą 
publiczność nie jesteśmy w stanie opisać Sala drżała 
od oklasków, okrzykom zachwytu i uwielbienia nie 
było końca. — Zasłonę musiano kilkanaście razy 
podn.-sić, a zdawało się, że za każdym razem okla­
ski są jeszcze huczniejsze i serdeczniejsze.

Po akcie t  zecim wywołano wielką artystkę 
również kilkanaście razy. Zapisać ta  także wypada, 
że p. Zimmer, wlaści iel fabryki pierników, ofiaro­
wał aitystce monstrualnej wielkości piernik z jej 
mon. gramem na środku.

Dz ś na pożegnanie gotuje publiczność nasza 
wielkiej a tystce również wspaniałą owację.

Uczta na cześć p. Modrzejewskiej. Dyrekcja 
i persoi-al teatru lwowsk ego, janoież liczny rastęp 
wielbicieli talentu znakomitej artystki, wydali wczo 
raj na jej cześć ucztę w salach Tuwarzystwa muzy­
cznego. Po przeds- awieuiu w teatrze, wprowadził 
p dyrektor Mieczysław Schmitt artystkę do sali, a 
muzyka Harmonji zagrała fanfarę. Pierwszy toast 
na cześć gościa wniósł p. Schmitt i podniósł w nim, 
że trudna i pełna była cierni p rara na niwie arty­
stycznej we Lwowie, ale przybycie takiej gw.azdy, 
jak paui Modrzejewska, dało wszystkim nowego 
bodźta, nowemi siłami wszystkich obdarzyło. Po dy- 
rekturze zabrał gł ts sympatyczny nasz poeta p. Radcć 
i wzoiósl następujący toa it :

W bolesnej życia rozterce,
J .-iie  ma ludzkość balsamy?
—  Naukę, sztukę i serce.
Toż p tłm  dumy wołamy:
Ta, której jenjusz i praca 
Zdobyły sztuki wyżyny,
Ta, która sercem 02łaca 
Wieńczące skroń jej wawrzyny,
Ta, kióra jest nasza — wszystka,
Którą krama czci wszelka,
Niech tyje  wielka artystka,
I w e lk a  obyw ats.lka!

Nas'ępuie przemamiał p. Walewski w imienin 
ar ystów, p. Adam Krechowiecki w imi.niu krytyki, 
p. Kaz mierz Skr/yń^bi i p. Julju z Sta-bel w imie­
niu w<etbieieli talentu, p. Ostaszewski-Barański w 
imieniu pracy, — poczem p. Karol Chłapowski po­
dziękował serdecznie i wzniósł toast na powodzenie

naszej sceny. Po zamknięciu oficjalnych toastów 
przemówił jeszcze p. Woleński i ooowiodział, jak  do­
brą była zawsze dla swych kolegów w elka artystka.

Stowarzyszenie bratniej pomocy rękodziel­
ników i przemysłowców „Ogniwo44 we Lwowie urzą­
dza we śr- dę dnia 3 grudnia o godz. 8 rano w ko 
ściele 0 0 . Bernardynów żałobne nabożeństwo za 
zmarłych członków i ich rodziny, zaś w poniedziałek 8 
grudnia o g dz. 9tej z raca w tym samym kościele 
nabożeństwo dziękczynne. Na oba te nabożeństwa 
zaprasza wydział wszystkich członków z rodzinami.

Z Budapesztu piszą nam:
W sobotę ubiegłą t. j. 29 listopada o godzinie 

10 rano odbyło się tn  w kościele 0 0 . Franciszka­
nów nabożeństwo żałobne za bohaterów poległych 
w czasie listopadowego powstania 1830— 1831.

W lokalu Stowarzyszenia polskiego odbył się 
w sobotę wieczorek, poświęcony pamięci powstania 
listopadowego, połączony z obchodem rocznicy zgonu 
naszego nieśmiertelnego wieszcza Ad. Mickiewicza.

Zamknięcie szkoły. W Ct-erniowcach zamknięto 
szkołę miejską przy nlioy Kolejowej, ponieważ mię 
dsy uczniami uczęszczającymi do tej szkoły wybuchł 
nagrainnia k*r.

W Weronie, jak  denosi poważne naukowe p i­
smo angielskie Athmeaum, odgrzibano w starem 
rumowisku przepyszną płaskorzeźbę z czystego kRra- 
ryjskiero marmuru a co najważniejsza z podpi-cm 
Prabsytflesa Rzeźba przedstawia pień rozłoży,teg i 
drzewa, który służyć musiał za podstawę posągu (aa 
takiej podsta *ie umieszczony był posąg Hermesa zna­
leziony w Oliffipji. Na pnia widać jeszcze koń e togi, 
która spływała z ramion bohatera i bożka. U spoda 
zachował się napis: Praxiteles epoici (raeźbił Pćaksy- 
teles a nie aorystyczna forma (epoise) juk to dowo­
dził jeden z mmoj znających ,-,ię na rzeczy archeolo­
gów w Times'ie. Oprócz tego odłamu, znaleziono 
nadto jeszcze 10 posągów innych; jedne z nich za ­
chowały się doskonale, ince znaleziono już znacznie 
uszkodzone. Posągi te pochodzą już z czasów rzym­
skich. W każdym razie jest to odkrycie nader wa­
żne i dla tego ministerstwo oświaty wyznaczyło ko­
misję, któraby na tern miejscu rozpoczęła daljze po­
szukiwania.

Plac szpitala dzieciątka Jezus w Wa szawie 
zajmuje obszaru 163.1)00 kwadratowych Btóp. Komi­
sja przeprowadzająca ocenę placów publics aych w 
Warszawie oceniła to miejsce na 1,700 000 rubli 
licząc przeciętnie po 10 rab i 50 kopiejek za stopę.

Obraz Franciszka Żmurki „Kamelia44 spłonął 
w Paryża. Obra* ten zabezpieczony był w towarzy­
stwie asekuracyjnem na 30.000 f anków. Towarzy­
stwo to jednak me chciało wypłacić więcej jak 2.000 
franków opierając się na orieczeniu rzeczoznawców. 
Artysta wytoczył towarzystwu asekuracyjnemu pro­
ces, a sąd orzekł, ie  towarzystwo ma zapłacić 10.000 
franków odszkodowania.

Z Odessy nam piszą:
04  dwóch dai mamy sannę przepyszną, przy 

mrozie dochodzącym do 7 stopni R. —  Z Taganrogn 
donoszą, że tam port ju t  zamarzł. —  Znakomita wa­
sza śpiewaczka panna Mira Hellerówna podbiła Jut 
całą Odessę. Szaleją za nią. Na występy jej trzeba 
staczać walkę o bilety, a jakkolwiek ceny są po­
dwójne, to jednak zawsze sala wysprzedana zupełnie 
i tysiące osób odeszło od kasy z próinemi rekami. 
Temi dniami występowała na koncercie dobroczynnym 
(na rzecz bratniej pomocy studentów uniwersytetu). 
Obrzucono ją  wieńcami i bnkietawi, a whońca zro­
biono jej wspaniałą owację. Studenci ustawili się w 
szpaler od sali aż do powozu i wśród deszczu kwia 
tów i okrzyków odprowadzili ją  przez ten szpaler 
do fcaaatji _____

Z Sądowej Wiszni piszą nam: Dnia 6 listo­
pada odbyła się w Sądowej Wiszni niezwykła uro­
czystość, a tą  było poświęcenie nowozbudowanego 
kościoła parafialnego r. k. Kościół ten w stylu go­
tyckim pięknie zbudowany, w miejscu korzystnem 
położony, przedstawia się ze wszystkich stron bardzo 
pięknie.

Uroczystość poświęcenia rozpoczęła się o goiz. 
9 rano. Dokonał go z delegacji Nąjprzew. ks. bis­
kupa Soleckiego, dziekan Jaworowski ks. prałat 
Marcin Uza-ski, w asystencji miejscowego proboszcza 
ks. kanonika Sołtysika, tudzież kleru świeckiego i 
zakonnego.

Przed rozpezzęciem uroczystości, prezes komi­
tetu parafialnego p. Józef Gizowski po stosownej 
przemowie, oddał klucze nowej świątyni ks. probo­
szczowi, poczem po rytualnem poświęceniu przemówił 
ks. dziakan podnosząc, że parafia tutejsza od lat 
105 nie miała kościoła, a teraz po wielu trudach i 
zabiegach przeniosła się wreszcie do własnego domu 
Bożego, obok innych osób główna to zasługa ka. 
prob. kan. Sołtysika. Następnie procesjonalnie przy 
udziale około 2000 ludzi oraz inteligencji miejscowej 
przeniesiono Sanctissimum z kościoła 0 0 . Reforma­
tów a po umieszczeniu go w Tabernaculum przemówił 
od ołtarza czcigodny proboszcz ks. jubilat Soł ysik, 
który pomimo 85 lat wieku cieszy się jeszcze krzep- 
kiem zdrowiem, i mówił z siłą młodzieńczą. Przemo­
wa ta  zrobiła na zgromadzonych słuchaczach silne 
wrażenie; niejedna łza z oka spłynęła, zwłaszcza 
gdyśmy zobaczyli, że i sam mówca rzewnie się roz­
płakał, gdy wyraził radość swą z tego, że jako pa­
sterz miejscowy, ma już własny swój kościół, a lud 
parafialny nie potrzebuje się tułać p j  komornem. 
■*’ /raził on także podziękowanie tym wszystkim, 
morzy do zbudowania tej świątyni się przyczynili, a 
mianowicie Najjaśniejszemu Monarsze jako kolatoro­
wi, paniom Tomaszowej hr. Stadnickiej, hr. Platero­
wej, hrabinie Bąkowskiej i innym. — Przomowę 
swoję rozpoczął ks. S .łtjs ik  słowami: „Teraz wypuść 
Panie sługę Twego w pokoju, albowiem oczy moje 
oglądały zbawienie" —  i zastosował później te słowa 
do siebie. Po przemowie sędziwy staruszek rozpoczął 
w tym nowym kościele pierwszą uroczystą sumę w 
asystencji kleru świeckiego i klasztornego, a głos jego 
miał taką siłę, że ktoby nie widział jego jak  mleko 
białych włosów, myślałby że to jakiś młody kapłan 
pierwszą mszę św. śpiewa.

Piękne kazanie podczas sumy wygłosił Wbny 
ks. Władysław Kwieciński proboszcz z Myślatycz, a 
kończąc kazanie, prosił o datki na wewnętrzne u- 
rządzenie kościoła, boć to jeszcze wiele kosztować 
będzie. Datki dosyć hojnie posypały się, bo zebrał 
kaznodzieja na tacę p. zeszło 10U zł. Liczny zastęp 
inteligencji był na mszy św., jakoteż wojskowość i 
urzędnicy w strojach galowych. O godz. 1 z po­
łudnia zakończyła się ceremonja kościelna przy od­
głosie salw z moździerzy,

Po nabożeństwie podejmywał u siebie czcigo­
dny kanonik-jubilat liczne grono gości, którzy Mu 
zarazem z okazji imienin jego życzenia składali. 
Gości było wiele, a obszerne komnaty gospodarza 
ledwie ich pomieścić mogły. Do objadu zasiadło prze­
szło 60 osób różnego s  anu, jako to: duchowieństwo 
obydwu obrządków, obywatele ziemscy i miejscy, u- 
rządnicy rządowi i autonomiczni, oficerowie załogi 
miejscowej, a nawet nie brakło i pięknych twarzy­
czek kobiecych, co stanowi dowód, jak  tu i w oko­
licy wszyscy kochają szan. ks. Andizeja. Byli także 
goście ze Lwowa, Krakowa i jasielskiego.

Pierwszy toast wniósł gospodarz na cześć Naj­
jaśniejszego Paiia jako kolatora, a na ten toast 
pięknie odpowiedział starosta mościski pan Panicki.

Dalej wnoszono różne inne zdrowia, przyczem piękne 
wygłaszano mowy, szczególnie pięknie przemawiił ks. 
Fedemewicz kanonik kat. z Przemyśla, na cześć 
solenizanta, p. Wołoszczakiewicz c. k. sędzia pow. z 
S.Wiszni na zgodę Rusinów i Polaków (po rusku), p. 
Gizowski na cześć Rusinów i ks Turmiński pro­
boszcz z Jaworowa. U zta skończyła się dopiero o 
1 godz. w nocy, a niestrudzony gospodarz pomimo 
sędziwego wieku brał w niej do końca udział;— po­
czem zaczęli goście opuszczać gościnne progi soleni­
zanta, unosząc z sobą jak najmilsze wspomnienie.

R. S.
Deputacja posłów ruskich złożona z pp Ro­

mańczuka, dr. Sawczaka i Teliszewskiegn, była w 
niedzielę na posłuchaniu u p. Namiestnika. Deputa­
cja przedłożyła p. Namiestnikowi niektóre naglące 
po rzeby Rusinów i prosiła go u uwzględnienie po­
stulatów co do szkół postiwi nych w Sejmie przez 
p. Romańczuka. Namiestnik przyjął deputację bardzo 
życzliwie i przyrzekł, iż wszystkie te sprawy, które 
wchodzą w zakres jego działań poprze i przychylnie 
załatwi. Z Namies^ictwa udała się deputacja do JE. 
ks metropolity i zł żyła mu podziękowanie za po­
parcie p-ogramu ruskick posłów. Ksiądz metropolita 
przyjął deputację bardzo serdecznie i powiedział jej, 
iż i dalej postępować będzie z ruskimi posłami na 
wytkni tej p-zez nich teraz drodze, i że zawsze po­
pierać będzie wszelkie ich usiłowania.

Wenta na rzesz „domu pracy". — Otrzymaliś­
my pismo następujące:

(/. W.) Rok właśnie upływa, kiedy Towarzystwo 
Miłosierdzia pod godłem „Opatrzności" urząd siło na 
dochód istniejącego we Lwowie „domu pracy" wentę 
połączoną z loterją fantową. Łaskawe względy jakie- 
mi wówczas publiczność to szlachetne przedsięwzięcie 
darzyła, spowodowały Towarzystwo M.łosierdzia —  jak 
się dowiaduję — do urządzenia także i w tym toku 
podobnej wenty. Protektorat objęła Marja hr. B aie- 
niowa. Z wentą połączona będzie loterja fantowa i 
balet, a podczas całego jej trwania przygrywać bę­
dzie w sali „Sokola", gdzie w tym roka wenta się 
odbędzie, muzyka wojskowa. — Na wentę i loterję 
przeznaczone są po największej części wiktuały przy­
datne na święta Bożego Narodzenia, jak : dziczyzna, 
drób, masło, ryby itp., a dalej przedmioty potrzebne 
do przystrojenia drzewka na gwiazdkę.

Sądzę, że wzniosły cel, który przyświeca insty­
tucji „domu pracy", cel mający usunąć żebractwo i 
otworzyć nowe źródła pracy ludziom chętnym a ma­
terialnie podupadłym, będzie dostateczną pobudką dla 
szanownej pnbliczności, ażeby i w tym roku przez 
przesyłanie fantów i odwiedzanie wenty podała rękę 
inicjatorom tego pięknego przedsięwzięcia.

Bliższe daty podam później.

Tajemnice klubu ruskiego. Poseł dr. Antonie­
wicz przemawiając w sejmie przeciw p n  gramowi, 
postawionemu przez p. Romańczuka, rzekł, iż pro­
gram p. Romańczuka nie jest programem większości 
ruskiego klubu, i że za pri gramem tym naród rnBki 
nie pójdzie, gdyż on wiecznie stać będzie przy sztan­
darze moskalofiLkim, ktć-y w ręku swem dzierży 
p. Antoniewicz. Owói, aby Rusinom nie wtajemni­
czonym w sprawy zakulisowe dobitnie wykazać, ii 
program p. Romańczuka jest programem większości 
kluba ruskiego, Dilo  odkrywa kilka tajemnic, które 
tu podajemy.

Dilo pisze: „Na drugi dzień po przemowie p. 
Romańczuka w sejmie — było to w piątek wieczo­
rem — p. Kułaczkowski posłał p. Romańczukowi 
Ji3t pisany pi zez dr. Antoniewicza. L u t ten brzmiał: 
.Pon ewai pan podczas jeneralnej dyskusji nad budże­
tem postawiłeś program, będący wyrazem tylko two­
ich osobistych przekonań, i ponieważ nawet odważy­
łeś się podejrzywać lojalaość drug ego stronnictwa, 
przeto wyrażamy ci nasze niezadowolnienie i nie- 
ufaość, i wzywamy cię do złożenia godnoś i przewo- 
dnicaącego naszego klubu".

List był z daty 26 l stopada i był podpisany 
przez 7 posłów: Antoniewicza, Kułaczkowakiego, He- 
rasymowicra, S.rkę, Barabasza, Rożankowskiego i 
Korola. Tu musimy zauważyć, ił  trzech z podpisa­
nych posłów nie słyszało wcsle mowy p . Romańczu­
ka, gdyż nie byli wówczas na sejmowea posiedzeniu, 
a 26 listopada mowa ta drukowaną jeszcze nie była, 
a dalej że jeden z tych czterech, którzy mowę tę 
słyszeli, oklaskami zaznaczył, i i  z mewą się zgadła 
(naturalnie, że potem koledzy jego za to go dobrze 
wy tu zali), drugi znów nawet pogratulował osobiście 
p. Romańczukowi tak „znakomitej* mowy, a trzeci 
znów, choć list podpisał, to jednak zas-rzegł się, i i  
nie chce, aby go posyłano p. Romańczukowi. — 
0  ile p awdziwe są zarzu.y, wymienione w tym liście, 
niech sądzi każdy nieuprzedzony po uważnem prze­
czytania mowy p. Romańczuka.

W ostatni dzień sejmu tj. w sobotę d. 29 z. 
m. dr. Antoniewicz wywołał w sejmie nową scenę 
O-o znów próbował on podstyć s ę pod księdza me­
tropolitę, tw.erdząc, i i  ksiądz metropolita wypowie­
dział tea sam p ogram, co o n ; dopiero głosy posłów 
pohkich „a odrębność44 zbiły go z tropu. Mimo to, 
po odpowiedzi p. Rotoańczuka, dr. Antoniewicz za­
brał głos raz jenz.ze (chociaż siedzący obok niego 
p. Kołaczkowski chciał go od tego powstrzymać i 
wzywał go, aby mówić przestał) — i nasatił się po 
raz wtóry na śmiech ogólny.

Na ostatniem wieozornem posiedzeniu dr. Anto­
niewicz jnż nie był, krąży pogłoska, iż nawet naj­
bliżsi jego towarzysze polityczni wyrazili mu w spo­
sób aż zana ito dobitny swe niezadowolnieaie z powo­
da jego niezręcznoś i".

„Nam zdaje się, kończy B iło , ia p. Antonie­
wicz zrobiłby najlepiej, gdyby złożył swój mandat 
poselski, bo w ten sposób da on narodowi, na który 
się w mowie swej powołał, sposobność do okazania, 
czy jest z jego postępowania zadowolnioay, czy nie.

W.ększość ruskiego klubu, skoro dowiedziała 
się o liście przesłanym p. Romańczukowi, zeszła się 
w sobotę wieizoiem na krótką naradę, a s wierdziw- 
szy, iż klub upoważni! p. Romańczuka do przemawia­
nia w Sejmie podczas jeneralnej dyskusji, jednogło­
śnie zgodzili się na program wypowiedziany w Sej­
mie przez p Romańczuka i uchwalili mu wotum 
zaufania. Większość klubu stanowią posłowie Romań- 
izuk, dr. Sawczak, Siczyńoki, Tel;szewski, Maudy- 
czewaki, Ocbrymowicz, Huryk, Ilamorak i dr. Oku­
niewski.

Z Krystynopola piszą nam: Na odezwę komi­
tetu dla restauracji kościoła parafialnego w Krysty- 
nopolu, ogłoszoną we wrześniu w rozmaitych pis­
mach wpłynęły do rąk moich następujące datki: Ad- 
minis racja Vza,u sł. 4 94, Wna Emilia Riedl 1’30, 
W. ks. Antoni Lang 3, Wni Żegota Krauss z So­
kala 2, Masłowski inżynier kolei K L. 1, ks. Sza­
ber 1, P, Waśków z Jeziorny 1, Aleksander Pająk 
1, Franciszek Piotrowicz 1, Marja Paszkowska 1, 
razem gotówką 16 zł. 26 ct.

Również przyjęto do odprawienia mszy św, 65 
intencyj, a mianowicie.

Przew ks. prałat Sulikowski przysłał intencyj 
15, ks. kan. Rozdzielski ze Sokala 5, ks. Józef Kru­
kowski 10, ks. Laurecki 10, ks, Czernecki 10, ks. 
Barwiński 10, ks. Sielecki 5.

Za powyższe datki i przyjęcie wyżej wymienio­
nych intencyj składam P. T. ofiarodawcom szczero- 
polskie „Bóg zapłać44 polecając i nadal szlachetnym 
sercom ubożuchny kościół krystynopolski, który po­
żarem i zębem czasu zniszczony, bez szczególnych
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oiiar litościwych, pobożnych ziomków do należytego 
stann przyprowadzonym być nie może. Wszelkie 
ofiary lub przyjęcie intencyj na msze św. przyjmuje 
Liiej podpisany administrator parafji.

W imieniu komitetu ha Serafin Nowak.
Relikwie po św. Stanisławie Kostce. W spra­

wie głowy tego świętego, którą w przesziem stuleciu 
wywieziono z naszego kraju, otrzymał Czas pismo 
od książęco• Diskupiego konsystorza krakowskiego tej 
osnowy:

„W opio.e uroczystości św. Stanisława Kostki, 
obchodzonej w kościele św Barbary w Krakowie, 
znajduje się apostrofa do Jego Eminencji ks. kardy­
nała księcia-biskapa krakowskiego, aby w czasie po­
bytu w Rzymie poczynił staranie o zwrócenie nam 
głowy św. Stanisława K ostk i, zabranej ztąd w śród 
zamieszek kiajowycl w r. 1773. Konsysfa rz ksiąięco- 
biskupi ma zaszczyt w tej mierze podać do wiado­
mości szan. Redakcji, że Jego eminencja ks. kardy­
nał przed kilnu ju i laty, nie c ekając na żadne 
wezwanie, ani na przypominanie, —  rozpoznawszy 
rzecz dokładnie, —  sam wniósł prośbę i przedsta­
wienie, do kogo naieżało, o zwrócenie nam tej dro­
giej i świętej relikwji” .

T eatr. Dziś we wic rek po południu „Wiele 
haiasu o m c", kimedja w 5 aktach Szekspira. Osta­
tni występ gościnny p. Modrzejewskiej, wieczrrem 
„Żydówka”, cpers w 4 aktach Halevyego. Pierw- 
jzy występ p. Warmutba, tenora opery warszawskiej. 
Jutro we środę po raz pierwszy „Mały Faust” , ope­
retka w 4 aktach Hervego.

Literatura i Sztuka.
* Z sali konceitowej. „Na obiady dla głodnych 

dzieci” —  oto aewiz„ pod którą odbył się w nie 
dzielę koncert o godzinie dwunastej w południe w 
przepełnionej sali „Sokoła”. . . wszak deklamowała 
Modrzejewska.

Ody artystka wystąpiła na estradę, by wygłosić 
„Śmieić Biowika* SyroKcmli, powstała niesłychna bu­
rza oklasków, która jej przez minut kilka nie do­
zwoliła przyjść do Błowa. Po wygłoszeniu tego prze­
ślicznego w iem . — tak, jak to jedynio tylko złoto- 
HBta Modrzejewska potiafi — powstał świeży buragan 
oklasków i wywoływali, a za ukazaniem się szlache­
tnej ariysik' na wysokiej estradzie, podało jej drobne 
dziewcząćko bukiet w imieain „lwowskich dzieci” . — 
Nie mogąc go z tąk  drobnej dzieciny ująć, przyklę­
kła, 1 przyjmując kwiaty, ucałowała szczęśliwą dziew­
czynkę w czoło, pełne łei rozrzewnienia mając oczy. 
Jakie wrażenie ten obracek na całej wywarł pnblicz 
ności, czyż potrafię opisać? Powstaje burza po raz 
trzeci, a niestrudzona mistrzyni doauje „Hagar na 
puszczy *. Słysza.em ją  deLlamowaną przez Modrze­
jewską po raz zw arty w swem tyciu.

Jeżeli w ogóle jeBt możliwem, żeby się ta  nie­
porównana władczyni Błowa prześcignąć Dyła w stanie, 
to chyba tym razem się stało Myśl — sądzę —  te 
dzieci głodne a częstokroć półnagie jej zawdzięczają 
pomc i ratunes, n ys nędzy ich doprowadziła struny 
uczncia do nąjwyższej potęgi... wszak Hagar jest ma­
tką dziecięcia konającego z pragnienia. I znown łzy, 
a łzy nie rozrzewnionej a zzlachetnej artystki, lecz 
łzy kobiety-matki ciBną się do powiek... w bezgrani­
cznej rozpaczy wyzywa do walki Jenowę, ale nie pa­
nują ; sią sama z sobą, lecz śmiało krocząc naprzód, 
jak gdyby z uiężem ua wroga; głoB jej w wołaniu 
„Jehowa!” przeniFnie cbyba obłoki, a wzrok orli 
zawieszony u stropu niebioB wyczekuje odpowiedzi.— 
Nie ma jej -  Złamana i przelękniona mole Bwem 
prawie b'.uźn.erczem wooec najwyższej potęgi zuchwal­
stwem już nie błaga, lecz jakby bezwiednie, bezua 
dziejnie, z źrenicą w dół Epuszezoną, szepce zaledwie 
dosłyszalnie: „Kropelkę, kropelkę choć dżdżu!”

Nie było też —  przekonany jestem — serca, 
któreby zywszem nie uuerzyło tętnem, nie widziałem 
prawie uka, któicby łzą nie zabłysło pod przepotęż­
nym wpiyrem tej, do której chyba słowami poety 
się odezwę:

„Ciebie niech osądzą 
Bijące Bercz, promienne źrenice 
Błogosław ciszę od zachwytów drżącą,
Błogosław drżącą spojrzeń błyskawicę;
Oczy nie zwodzą —  a serca nie błądzą.”
Resztę koncertu wypełniły wzorowo wystudjo- 

waue chóry damskie, mięBzane i męskie „Lutni” jn tto  
a capella już z towarzyszeniem fortepianu (p. Nie­
wiadomski), produkcje muzyki wojskowej pod dzielną 
batntą 1 ipeimistrza pana Etolia i świetne skrzypcowe solo 
(romani i gawot z opery „Mignon” i nadprogramowy 
polonez Wien»awsKiegoj p. WolLthaia s towarzysze­
niem fortepianu (p Wszelaezyński).

Prawdzie
* Z mstorji pedagogji. (Czasy od początków 

chrześcijaństwa do końca średniowiecza) napisał ks. 
Walenty Gadowski. Kraków 1890. (Cena 2 zeszytów 
in 8vo po 5 arkuszy araku 1 zł.).

Dzieło ks. Gadowskiego zasługuje prawdziwie 
na nazwę książki ni czasie, bo omawia gruntownie 
i to z iście chrześcijańskiego punktu widzenia jednę 
z najżywotniejszych, wszystkie warstwy społeczeństwa 
obchodzących kwestyj.

Zagadnieniem tern, to SDrawe wychowania mło­
dzieży rozstrzygająca ostatecznie tak o wartości na­
rodu jak i o jego doli na przyszłość. Jeżeli zas 
kiedy, to dziś zachodzi największa potrzeba pedagogji. 
Ogrom nanki, którą ma zgłęh.i dorastający młodzie­
niec, p zytłacza jego wszystkie siły umysłowe i fi­
zyczne a nieszczęsna rozstrajająca ducha drobiazgowość 
musi mieć coś, coby przeciw ważyło szkodliwe jej 
wpływj

Tym lekiem niejako jest dobra pedagogja, 
której wszyscy słusznie się domagają oa szkoły, ma­
jącej być metylko instytucją kształcenia a wiec 
wzbogacenia umysłu wiadomościami, ale i wychowania 
czyli nzaemenia woli.

Nad tern też pracuje u na« Towarzystwo peda­
gogiczne, tę myśl popiera pismo przeznaczone dla 
nauczycieli szkół średnich. A jednak rzecz dziwna; 
przy całej działalności pedagogicznej zbyt mało zwra­
cam] uwagi, na skarbnicę zasad pedagogicznych 
skrytą w nauce chrjstjanizmu. Zdaje nam się, jakoby 
pedagogja w ścisłem znaczeniu tego słowa była dzie­
łem czasów nowszych i datowała się najwyżej od 
czasów ogłoszenia praw człjwieka. Pedagogję wieków 
średi_ich ignorujemy; myśląc, że w owych czarach 
dbano więcej o rozwój fizyczny ciała niż wykształ­
cenie wiadz duszy powtarzamy zasadę, że wieki śre­
dnie znały dydaktykę, o pedagorii zaa pojęcia nie 
miały. Przeciw tym uprzedzeniom występuje ks. Ga­
dowski wykazując, że curześcijaństwo dopiero pchnęło 
pedagogję na nowe tory przez swą naukę o godności 
czl wieka, jego przeznaczenia i prawach osobistych 
jednostki. W pogaństwie każdy żył dla państwa a 
wiec pedagogja była niejako monopolem państwa, 
w obec którego nie miały żadnego znaczenia prawa 
rodziny

To też kiedy pogaństwo godziło się z myślą 
porzncaria upośledzonych niemowląt na Tajget lub 
w paszczę Moloi ha, chrześcijaństwo wzięło to dziecię 
w opiekę, ucząc je wychc wywać nie na pożytecznego 
państwu obywatela jak Likurg, Solon i Flato, ale 
na dobrego cziowiekL Być zaś dobrym człowiekiem, 
to pierwszy obowiązek

Dalej wykazuje autor, jak  przy cofaniu się j 
świata wstecz i pedagogja przy tak potężnym prą-1 
dzie absolutyzmu i centralizacji wszechwładnego pań­
stwa schodzi na dawne przedchrześcijańskie drogi. 
System pruski nie wiele się różni od pedagogji 
spartańskiej jak  i Prusy same są drugą nowożytną 
Lakonją.

Następnie przechodzi autor do omawiania dzia­
łalności Ojców Kościoła na polu pedagogji, wylicza 
ich dzieła w tym kierunku, jak prace Bazylego W. 
Grzegorza Nuesyńskiego i Grzegorza W „ którego 
Paedagogus dla protestantów stanowi po dziś dzień 
źródło, skąd ukradkiem czerpią niby to swoje zasady 
pedagogiczne. Za tem idą rozdziały, w których prze­
chodzi autor wszystkie ważniejsze w Europie uniwei 
sytety, omawia ich wpływ na społeczeństwo, zakła­
danie szkół, powstanie i rozkwit scholastyki aż do 
jej upadku i przerodzenia się w subtelną drobiazgo­
wość, kończąc pełnsm prawdy zdaniem, że miarą 
wartości pedagogji średniowiecza jest ten nieobjęty 
zastąp bohaterów, mężów nieskazitelnych, uczonych, 
świętych, w ooec którego wszystko co było wielkiego 
w ostatnich trzech wiekach nieliczną stosunkowo jest 
garstką.

Jak  w każdej książce napisanej sumiennie tak 
i w dziele ks. Gadowskiego me masz zdania, któreby 
było powiedziane na wiatr, nie masz czczych i pu­
stych poglądów ale wszystko poparte całym szere- 
g em faktów historycznych i cytat. Z całego też 
dzieła wieje prawda, przed którą umilknąć muszą 
wszelkie przesądy.

* „Koszyk jab łek”, legeada o św. Janie Kantyna, 
przez Podolankę (pannę atarję Sandos). Kraków 1890. 
Oubitka z Czasu.

Niemały kłopot, co wymyśl (ć na gwiazdkę dla 
młodego wieku. A jednak, czyż może być coś odpo­
wiedniejszego, jak  legendy o świętych Patrolach Pol- 
Bki i wielkich mężach, którzy się orętem lub piórem 
ojczyźnie dobrze zasłużyli. — Panna M. Sandos na­
pisała cały cykl takich legend i podań, i to nie z 
pamięci, nie kompilując drugich, lecz suma na miejscu 
zwiedzała pamiątki, zbierała z ust ludu podania, czy­
tała stare Kroniki. Tym sposobem pows.ały: „Pieśni
0 Sobieskim", „Obrazki z życia Jana Kochanowskie­
go”, „Pieśni o królowej Jadwidze”, „O św. Stanisła­
wie”, „O św. Wojciechu”, „Kalwara zebrzydowska”.

Do tej sporej wiązanki przybywa „Koszyk ja- 
błek”, legenda, która nas obznajamia z gronem pięciu 
świętych towarzyszy krakowskich św. Jana Krntego
1 wzajemną ich miłość nam przedstawia. Kosz jabłek 
od św. Jana Kantego wysłany, obchodzi kolejno bł. 
Szymora z Lipnicy, Izajasza Bonem,, Stanisława Kazi- 
mlerczyka, Świętosława, Michała Gedrożca, i wraca 
znowu de Jana Kantego. Obsyłając się koszem jabłek 
święte te dusze, pełne czci dla siebie wzajem, podają 
v ierną charakterystykę swoję i przesuwają się przed 
oczami czytelnika, jako piękne iście święte postacie 
a zarazem ozdoby Krakowa z piętnastego wieku — 
Wiersz poprawny, do treści legendowej zastosowany.

Cena tej książeczki 15 ct. — Nabyć ją  można 
w księgarniach.

* Wskazówki żywienia i pielęgnowania dzieci w 
pierwszym roku ich żyda, napisał dr. M. L. Jaku­
bowski, profesor chorób dziecięcych w uniwersytecie 
jagiellońskim, dyrektor szpitala dla dzieci w Kiakowie. 
Nakładem Towarzystwa cpieki zdrowia, którego prze­
wodniczącym jest znany filantrop krakowski dr. Q. 
Jordan, wyszła już z druku książeczka pod powyższym 
tytułem i jest do nabycia w redakcji Przewodnika 
hygienicznego w Krakowie i w każdej księgarni za 
cenę 10 ct. za egzemplarz.

Towarzystwo opieki zdrów.a umyślnie tak niską 
ustanowiło cenę, aby przez to ułatwić księżom, dwo­
rom i nauczycielom rozpowszechnienie tej wie'ce uży­
tecznej książeczki między kobietami-matkami.

W Galicji umiera corocznie przeszło 36.000 
dzieci w pierwszym roku życia, a z tych z pewnością 
większa połowa wskutek złej opieki; pouczenie więc 
rodziców o sposobie pielęgnowania noworodków i ma­
łych dzieci może wielu ludziom Ocalić życie. W Stwaj- 
carji i w WęgrzecL, gdzie takie umierało wibie dzieci, 
zaczęto wydawać i rozpowszechniać podobne wyda­
wnictwa, a skutek okalał się znakomity.

Towarzystwo zdrowia puszcza więc książeczkę 
tę w świat, z otuchą że publiczność światła zrozumie 
jej znaczenie i poprze usiłowania Towarzystwa.

O wartości wewnętrznej książeczki tej możemy 
tylko tyle powiedzieć, że piBał ją  prof. dr. Jakubow­
ski, który w całym kraju i poza jego granicami jako 
znakomity lekarz i opiekun dzieci jest znany i wy­
soce ceniony; lepszego zapewnienia, że podane w tej 
książce wskazówki są dobre i że dziecko każde we­
dług nich pielęgnowane być winno, chyba już nie 
potrzeba.

Rozmaitości
Udoskonalenie pras drukarskich zwłaszcza do 

odbijania dzienników z każdym rokiem dziwne robi 
postępy. I tak kiedy prasa wprawiani w ruch zapo- 
mocą korby ręcznej, na początku tego stulecia nie 
mogła dać na godzinę więcej nad GO— 100 odbitek 
ju i około r. 1839 prasy udoskonalone p dwójne w 
przeciągu godziny dawały ich 600—600. Wtedy po­
czytywano to już za cud pospiechu.

Tymczasem donoszą z Ameryki, że redakcja 
Heudda nowojorskiego nabyła prasę, która w jednej 
godzinie odbija, rozcina i wiąże 48000 egzemplarzy 
jednego numeru dziennika. W dwudziestem stuleciu 
dójdziemy chyba do tego, że będą prasy błyska­
wiczne !

Ścisły.
—  Córka moja otrzymuje 20.000 posagu natych­

miast i 30.000 po mojej śmierci.
— Szanowna pani! Jestem kupcem i kochc.m 

się w ścisłości. Ozy szauowca pani nie mogłaby mi 
oznaczyć, choćby w przybliżeniu termin, d ru t lej wy­
płaty?

Przed inenaierją.
Na szyldzie menażerji widnieje nap is: „Karmie­

nie o godz. 7 wieczorem”.
— Słuchajno, Wicek, możebyśmy poszli obejrzeć

zwierzęta?
— Ano dobrze. Tylko poczekajmy do 7. Dadzą 

nam co do zjedzenia.

Część ekonomiczna.
§ Nagły i znaczny spadek rubli ua giełdzie 

berlińskiej a w skutek tego i a nas, etanowi do­
tąd nie wyjaśnioną zs-gadkę. Bo wazekko pewnem, 
że ów spadek wywołują ogrone oferty sprzedaży 
nadsyłane co dzień do Berlina z Peteraburąa 
i Odessy, a uzasadnione!! je*t panujące w Berli­
nie podejrzenie, że w tej giełdowej gpekuKcji 
macza rekę rząd rosyjski, aby w zamian za własne 
banknoty przyciągnąć ku sobie złoto.

Obecnie stoją w Berlinie na kursie 234.50 
mareK, spadły przeto o 30% °d najwyższego po­
ziomu kursowego, na którym stały oae przed 
dwoma miesiącami. Na giełdzie wiedeńskiej spa­
dek rubli idzie za przewodem Berlina, choci J  
wiedeńska spekulacja mniej angażuje się w ogóle 
w grę różniczkową w rosyjskich banknotach.

,‘elegramy „Przeglądu14,
Petersburg 2 grudnia (pryw.) Dzisiaj powie­

wają na słupach urzędów policyjnych chr-rągwie 
mroźne. (Minhterjum eświ&ty wydało pocen ie , 
żeby we wszystkich miastach caratu wywieszać 
chorągwie w razie 25 siopnii mrozu na znak, że 
w dniu tanim zamknięta rą wszystkie zakłady 
naukowe. Lud nazwał je chorągwiami mroź- 
nemi).

Prof. Krak&u analizował szczepionkę Kocha 
i zdał sprawę na posUdzoaiu Tcw. lekarskiego. 
Owoż zdaniem jego posiada ta szczepionka spory 
precwit o z o n u ,  który, jak wiadomo oddawna, 
doskonale działa ra  suchotników.

Wiedeń 2 grudnia. Urzędowa Wiener Zty  
ogłasza: Posiedzenie najwyższej Bady zdrowia od- 
Dyte d 29 listopada otworzył prezydent oświad­
czeniem, że wysłani do Berlina członkowie tej 
Rady ukończyli jeż swoję misję, a wedle otrzyma­
nej z Berlina depeszy wysłano już ntamtąd trans­
port limfy Kocha dla rustrjackich szpitali. Nad- 
raazca sanitarny dr. Weichiclbamo składał spra­
wozdanie z podróży swej do Berlina i doszedł do 
następujących wniosków:

1. Limfa Kocha jest środkiem nadzwyczaj 
czułym i £:Inie działającym na organizm dotknięty 
chorobą tub jrku liczną — a zatem Etanowi bar­
dzo ważny środek diagnostyczny, (do resaoznn- 
w«nia Buehot).

2. Serkcja, jaka następuje w organizmie po 
zsBtrsykmęę-.u Sśmfy, nie ma zawsze trkiego prze­
biega, jak Koch opisu,se, lecz może przedstawiać 
różne zbeesania, a ouecrńo jerzcza nie można o- 
znaczyć, co właściwie wywołują te zboczenia. 
Z tago powoda, tudzież dla tego, że ogólna i 
miejscowa reakcja w organizmie może przybrać 
nieraz charakter barazo groźny, nawet życiu za­
grażający, nieodzowną jest rzeczą, aby chorzy le­
czeni za pc-mocą limfy Kocha znajdowali się pod 
nieustannym dozorem lekarskim i aby w razie 
potrzeby natychmiastowa pomoc lekarska była 
pod ręką.

3 Z powudu tego, że badania, z limfą Ko­
cha dopiero od niedawnego eza^u są prowadzone, 
nie można jeszcze wydać Btanowczego sądu o tem, 
czy limfa ta sama przez się, albo w połączeniu 
z innymi sposobami leczenia stanowczo le zy cho­
roby tuberkuliczne (suchoty, gruźlicę), jednekże 
jnż teras można twierdzić, 'że środek Kocha działa 
na tkanki tuberkuliczną chorobą dotknięte tan, 
że utorowaną zontaje droga do wyleczenia cho­
roby. Tak samo można też utrzymywać, że z wy­
nalezieniem limfy Kocha wskazaną zostaje droga 
dla przyszłego leczenia chorób zakaźnych.

Najwyższa rada zdrowia przystąpiła do tych 
zapatrywań i po obszernej debacie nad kwestją 
zastosowania sposobu leczenia w szpitalach i w 
praktyce prywatnej, na wniosek Weichselbauma 
oświad żyła się w tym Kierunku, że jebt rzuczą 
usilnie .?3kaz«ną, aby przedsięwzięto przedmioto­
we i umiejętne badanie sposobu leczenia wskaza­
nego przez Kocha w klinikach uniwersyteckich i 
w takich wielkich szpitalach, gdzie istnieją wa­
runki potemu, aby prowadzono ściśle umiejętne 
badania.

W tym celu należy te szpitale zaopatrzyć 
w limfę Koeha, zarazem jednakże zobowiązać je 
do tego, żeby o wynika swych badań wyczerpu- 
;ce i umiejętne sprawozdania mmibterstwu spraw 

wewnętrznych przedkładały.
D a l e j  o ś w i a d c z y ł a  s i ę '  l a d a  

z d r o w i a ,  że  l e c z e n i e  c h o r y c h  l i m f ą  
K o c h a  p r z e z  l e k a r z y  p r y w a t n y c h  
j e s t  n i e d o p u s z c z a l n e ,  j e ż e l i  n i e  
m o ż e  Dyć  r o z c i ą g n i ę t y  n i e u s t a n n y  
d o z ó r  l e k a r s k i  n a d  t a k i m i  c h o r y m i .

W k o ń c u  n a j w y ż s z a  r a d a  z d r o w i a  
p o s t a w i ł a  w n i o s e k ,  ż e  l e k a r z p r y -  
w a t n y  t y l k o  w t e d y  m o ż e  l e c z y ć  l i m ­
f ą  K o c h a , j e ż e l i  u z y s k a  p o z w o l e n i e  
u w ł a d z y  p o l i t y c z n e j  i w y k a ż e s i ę ,  
s k ą d  m a  l i m f ę .

Wiedeń 2 gtudaia. Sejm dolno-austrjacki 
pr,»yjął jtdnogłośisie wniosek nagły p. Damby, a- 
by sejm wysłał adres z uznarrem do sławnego 
uczonego i hojnego dobroczyńcy pr«f. Hyrtia i 
złożył mu w dniu 7 grudnia jako w 80 'etnią 
rocznicę jógo urodzin swe życzenia. Na wniosek 
p. Suea.ia pvzeznaczył sejm 6000 zł. na zapomogi 
dla pozbawionych pracy tokarzy perłowej mu zii, 
a drugich 6000 zł. przeznaczył ra  fandu&z za 
kładowy dła stowarzyszenia tokarzy, które Bię 
zajmie sprzedażą ich wyrobów.

Podczas dyskusji n?d tą sprawy pp. Grcgo- 
rig i Lueger podnieśli zarzuty przeciw austrjac- 
kiemu przemysłowi, dostali atoli od pp. Lindhei- 
ma i Naschauera makom tą odprawę.

Paryż 2 grudnia. Matin donosi, że z powo­
du ruchu, spowodowanego znantm pisra, m kar­
dynał* L&vigerTe, zamierzają rojaliści po mia­
stach prowincjonalnych cdbrć zzromadzsnia i 
wskazać na to, że dla interesów religji wyniknąć 
mogą tylko* niebezpieczeń-twa z t«go, jeżzli ka­
tolicka lułność oświadczy się za republikańską 
formą rządu.

Wiedeń 2 grudnia. Minister finansów zamia­
nował nadkom:tf*rz» rkarbowego Macielif skiego 
radzcą skarbowym przy krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie.

Wiener Ztg ogłaszc:, iż Coąrrz nadinspek­
torowi podatkowemu Uzarakterau, mają ;emu tytuł 
i charakter rudzcy skarbowego, przy sposobności 
przeniesienia go w stan spoczynku nadał krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Jó tc f■ w uznaniu 
jego długoljfcmej, znakomitej i wietnij służby.

W części nieurzędowdj zamieszcza Wiener 
Ztg Eczpoiządzenk ministra oświaty, wydane d. 
5 listopada, a nakazujące ohewiązkuwa noszeaie 
mundur ów nauczycielom szkół podlegających mi- 
niaterutwu oświaty.

Berlin 2 grudnia. Na wczorajszej uczcie z 
powodu pamiątkowej rocznicy wstąpienia na tron 
' nelkiego kurfirsta wzniósł cesarz toast, w którym 
rzekł, że to, co kurfirst stworzył, było podstawą, 
na której zmartwychwstało państwo niemieckie.— 
Cesarz ’ lychylił swój kielich, a obecni wznieśli 
trzykrotne „hurra!" na cześć domu branden­
burskiego.

Londyn 2 grudnia. Odbyło się tu wczoraj 
jgromatizsiiie 74 deputowanych irlandzkich. Kil­
ku mów. 5w ośwkdczyio się j ł  tem, aby Parnell 
ustąpił, Parnell jednuk rzekł, żs naród irlandzki 
stoi po jega „troiie i dla tego aie ustąpi oa na 
żądania jakiegokolwiek zgi o radzenia. D kzą dys­
kusję w tej Bprawie odroczi.no na dzisiaj.

Ijba niższa przyjęła !24 głosemi przeciw 
130 w d u j  >sn ery tan'u bil o dziesięcinach.

Londyn •! grudnia. Na wczoraj izem zgroma­
dzeniu oświadczył Parnell także, żs w sobotę już 
zrobił GUdstonowi propozycję iż ustąpi, jeżeli 
Giaustone, Harcm rt i Morley zobiwfążą się m. 
piśmie, iż skoro tylko liberalne stronnictwo do­

stanie się do steru, wniesie w parlamencie pro- czycy, pozbawieni przez powódź środków do ży-
jekt ustawy o samorządzie Irlatdji, który to pro- j cL , sdgrażsją się, że wymnfdują wszystkich E l ­
e k t da irlandzkiemu komitetowi wykonawczemu 'ropejczyków. s potem pójdą da Pekinu łby po-
kontrolę nad policją w Irlsudji i załatwi kw*stjt liczyć się ze
agrarna. Ghdstone jedna* nie chciał wdawać się 
v  żadne rokowania z Parnellem, a Harcourt o- 
śwradczył, iż ani teraz, ani w przyszłości nie my­
śli enynić żadnych przyrzeczeń stronnictwu ir­
landzkiemu.

Belgrad 2 grudnia. Wczoraj przybył tu 
pierwszy okręt rumuński z ładunkiem soli.

Fasicz na pokładzie tego OKrętu wzniósł toast 
na przyjaźń obu sąsiednich nerodów i wyraził ży­
czenie ich rozwoju.

Rosaiti podziękował i wyraził życzenie, aby 
wkrótce serbrkir okręty zawinęły do RumunjL

Sofja 2 Brad ia. A.gence balcaniąue wbrew 
innym pogłoskom donosi, iż to nie rząd bułgaroki 
lecz tylko bułgarski bank narodowy dawszy od­
powiednią gwarancję zaciągnął w niemieckim 
i ottomańgkiin banku pożyczkę w kwocie 6 mi­
lionów fic.nków n« przeprowadzenie rozmaitych 
operacyj finansowych.

Wiedeń 2 grudnia. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 30 listopada 
b. r. stan obiegu banknotów 442,843.000, a więc 
zmi:p.pjszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
23 ,:at:pada br. o 2,775.000, równocześnie wyno­
sił zapas kruszcowy banku 244,927.000, zmniej­
szył się przeto o 273.000, portfel zawierał 
179,839.000, zwiększy) się przeto o 3,475.000; 
lombard zawieiał 27,534.000, przeto zmirejszył 
się o 207,000. Wolna od podatku rezerw* bank­
notów wynosiła 8,974.000, fcmnlejjzyła »ię więc o 
996.000 zł.

Loo 2 grudnia. Pogrzeb króla odbył się we- 
dluj.: programu. — Na trumnie złożono mnóntwo 
wi ńców. Wielki* tłumy ludności wzięły udział w 
pognębia. W południe przewieziono zwłoki koleją 
do Haagi.

Haaga 2 g.udnia. Królowa Wilhelmina i kró­
lowa rtge..tka przybyły tutaj z Loo.

Haaga 2 grudnia. Zwłoki króla przywieziono 
fu wczoraj o godi. 4 popołudniu Na dworcu ze­
brali się ministrowie, władze i wojsko. Salwy 
działowe i bicie dzwonów oznajmiły ludicści 
przybycie pociągu ze zwłokami. Wśród niezmier­
nych tłumów ludnośd wyruszył kondukt żałobny 
z dwor.a i przybył o godz. 51/* do pałacu kró- 
lew.kiego gdzie w osobnej sali wystawiono zwło­
ki na «idck publiczny.

Berlin 2 grudnia. Obiega tu pogłoska, że 
minister Gossler rzekł r  parlamencie, iż dar prze­
zuj-zony na urtądzede sanaterjum Koch* po­
chodzi od Bleichroedera i wynosi U/a miljona 
ma^ek.

Berlin 2 grudnia. Wczoraj odbyła s’ę tu 
wojskowa uroczystość jubihuswwa z powodu 250 
letniej rocznicy wstąpienia br tron Frydsiyka 
Wilhelm*: (wielkiego kurfirszra) f!e?nrz złożył 
wieniec wawrzynowy u stóp pomnika Frydsryka 
Wilhelma, a da ;g<omzdzonej deputaeji -rmji 
miał ognistą przemowę. Po tem odbyła się pa­
rada wujskowa. Wszędiie witano cesarzu estezja- 
styczaie.

Berlin 2 grudnia. Nordd AUg Ztg. donosi: 
W przedmowie do wojska z powodu 250-letniej 
rocznicy wstąpienia na tron wielkiego kurfirsta 
wspomniał cesarz o czynach jego zdsiałgnycb dla 
dobra Brandeuborgji i Prus i wezwał obecnych, a 
wras z nimi wszystkich swych poddanych do na- 
śhdowaaia cnót i czynów wieikiogo kurfirszta i 
do ponownego złożenia wraz z cesarzem uroczy­
stego ślubu, iż pracować będą nad tem, aby co 
osiągnięty utrzymsć i dalej wybudować. Cesarz 
zakończył trzykrotnym okrzykiem „Harra” n» 
cześć starego domu brandenburskiego. W rozka­
zie do armji wskazuje cesarz na czyny kurfirBzta. 
Czjny ta były dla tego tylko możliwe, ża przo­
dek cesarza umiał obudzić i utrzymać w woj­
ska ducha wierności, bojaźni bożej, posłuszeń­
stwa i wi.Iecznoś ;i. Tego ducha utrzymać i krze­
wić jest i dziś jaszcza najświętszym obowiązkiem 
armji

Beichsanseiger domen, że 4 grudnia zbierze 
s:ę konfirencja mająca r ę  zająć reforma szkół 
wyższych. C?sarz zamierza wziąć udział w o- 
twnrciu tej konferencji.

Paryż 2 grudtła. Izba bez debaty uniew-ż- 
niła wybór zbiegłego bankiera Mary Rtymaud*. 
Stan zdrowia Freycineta polepszył się. Rsda je- 
neraka departamentu Sekwany uchwaliła 2000 
franków na pomnik dla Garibe dego.

Dublin 2 grudnia. Członkowie władz muni­
cypalnych, należący do stronnictwa narodowego, 
odb;l< zgromadzenie i 29 głosami przeci 12 po­
wzięli uchwałę, że Parnell ma pozostać nadal 
przywódzcą stronnictwa.

Munster 2 grudnia. D sienniki tutejsze do- 
coa ą m  S horlemar-AIst z powodu słabrści zło­
żył mandat poeła do parlamentu.

Wiedeń 2 grudnia. Presse donosi, żc jutro 
przećpułudaiem odbędzie Bię w ministerstwie spraw 
zagranicznych posiedzenie au t a  -węgr r<kiej kon­
ferencji handiowo-ełowaj w kwertji zawarcia tra­
ktatu handlowego z Niemcami — a po yołud iia 
odbędzie ię pierwsi* konfsreicja austro - węgier­
skich i niemieckich de>e$atów.

Bukareszt 2 giudnU. W izbie zażądali wczo­
raj posłowie z opozycji odro :senia posiedzeń1*, 
motywują" to żądanie tem, ża m iiib terjća m ało 
się podać do dymisji. Rząd oświadczył, że gabi­
net nie podawał kię wcale do dysńisji, zaesem 
odrzucono wniosek odroczenia posiedzenia. Ta- 
kia samo oświadczenie złożył prezes ministrów 
w senacie.

Wiedeń 2 grudnia S ęm przyjął bez jmirny 
pierwszy artykuł projekta ustawy o połączenia 
Wiednia t  przedmieśclaoai. Artykuł ten ustana­
wia przyszły obszar gmi.*y Wiednia. Wnioski o 
zmianę tego obszaru odrzucono, gdyż Namieitnik 
oświadczył, że rząd nie może zgodzić się na to, 
aby ustanowiono cuśakjB ,e granice.

Artykuł drugi, dotyczący pedziąłn miacta 
na okręgi, p?zyjętu także oez zmiany.

Waszy .gton 2 grudnia. 0*ędzie prezyder ta 
Harrisoua do kongresu określa stosunki stanów 
zjedtoczouych do wszystkich państw europejskich 
i w ogóle do całf*g:> Wschodu jako przyjacielskie. 
Orędzie to ośwmdcs.., ze potrzeba jeszcze kilka 
mieśmy zączekić, aby itwierdzić jak; skutek wy­
wrze ustawa o srebrze na wartości zalażu od ce­
ny srebra. Na .azie wywarła ta ustawa ogólnie 
dobroczynny wpływ. Co do bilu Mrc Kinleya, 
oświadcza orędzie, że nie jest wskazanem przed­
siębrać jakich zmian tego bilu, zanim nie zrubi 
się powszechnych i zupełnych doświadczeń o jegc 
skutku. Dotychczas nie stwierdzono, aby taryfy 
w tym bilu ustanowione niekorzystna były dla 
interesów handlu i przem yła S aców Z edn >czo- 
aych, raczej przeciw.eństwo tego stwierdzono.

Petersburg 2 grudnia. Z Władywostoku na­
deszły tu wiadomeścł, że międry ludnością chiń­
ską w Tie-ntsinie panuje wielkie wzburzenie. Chiń-

hwoim easarzeui. Dla ochrony Euro 
pejczyKÓw stoją przei Tientsanem n? kotwicy 
okręty wojern?, s t o :  cztery chińskie, jsden fran­
cuski i jeden amerykański.

Tryjest 2 gruełnis. Sejm zamknięto.
Berno (w Sjwajcaiji) 2 grudnia. Zg-omsdie- 

nie związkowe ctw&rto Otwierając radę etanu, 
wspomniał ftajatarszy wiskieni jej członek, wybra­
ny przewodniczącym, w ciepłych ałowsch o od­
kryciu Kocha. Kaiiersoerger (wolnomyślny) wy­
brany zoitał prezydentem a Gaeitiseheim (rady­
kał) wicaprez dentem rady stanu.

Madesfine

Dr. Fryderyk Landa u
lekarz choiób wewnętrznych, specjalisi.a w chorobach p rz e  
w odu  p o k a rn . >yvegu i ż o łą d k a )  i m oczow ego .

Ordynuje od 3 do 5 ulica b&rola Ludwika liczba 37.
1361 18— 3G

Zmiana puinicsTkania!
Moje atelier dentystyczno techniczne znaj luje sie 

obecnie przy ulicy Karola Ludwika liczba 5 w domu 
WPana Stromengera.

IE  z "Wiclnia
b. asystent Dr. van de Iloope przyjmuje od 9tej rano óo 

5tej popołudniu. 1474 2—9

Nowe arkusze kuponowe-
Ostatni kupon 5%  obligacyj węgierskiej 

renty pap.arowej I—III emisji
zapadnie dnia 1 Gruania b. r. Nowe arkusze kupo­
nowe wydawane będą za zwrotem talorów (asygnacy. 
na nowe arkusze kuponowe), należących do odno­
śnych obligacyj. _ Dla szanownych abonentów „Na­
dziei" i moich klientów załatwiam zamian, za zwro­

tem li tylko własnych wydatków)

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

ssa

P r s y j s s f e s f f  Se
dn:a 2 grudnia 1890.

HOTEL GEORGA. J. Horodyski z Kociubisiec. 
B. hr. Stecki z Nadycz. R. Janicki z Łoszniowa. 
W Popper z Czerniowiec. Ks. Korytko z Snch*do- 
łu. J. Pobel z Remscheid, W. Fischer z Wiednia. 
J . Rosiński z Rzeszowa. A. Perkin3 z Słobody.

Z  %bo\owyck targów

2 grudnia. Lwów Tarnopol
1 Podwo- 
| łoosysska Jarosław

P ssm  *  
źyw
Jeczmi. i
Ciriei
Groch
W yka
Rzepak
Chmiel
Konic, cztr
Konic, biała
Okoiritt.

7 .5 0 -8  10
5 8 0 - 6  25 
0 8 0 - 7 .—
6 30 6 70 
5 75 8.50

10.501125

7 1 5 - 7  95 
5.-' 0 - 6  10 
5,25—7.— 

6 — 640
5.50 8 —

9.7510.50

7,------7 60
5 .5 1 -6  15 
5 25 -6.85 

5 90 6 20 
5 50 8 — 

&-• - */) *>•» 
10 —10 50

7.51—8 25
5 9 3 - 6  85 
5.76- 7 25
6 4C - 6 85 
6.— 8 75

102510.85

4 8 - 5 5  — 4 7 .-5 5  ~ 45 - 55 - • 48 - 5 7 . -

11.1012.— —.------,— —,— „,t,„ _---
wszystko (z wyjąddem chmielą) za 100 kiln netto bez 

worka.
Zlecenia wpływają liczne, podaż jednakowoż mała 

Usposobienie doLre.

Wleskń dnia 2 grudnia -jods 1 sala. 40
Akcje kredyt. 304-85 Węg. kolaj półn
Alpiey 92 30 wscficdn 195 50
Kredyty nęg. 35 7-50 Wiedeńskie losy
A ighb* dki 164 10 kom :48 25
TJniony 241.50 Akcje tytou. 144 25
Ludwiki ' 04 75 Gal. cbl. isdem. lp j l  25
Nordbany 277 50 Eibathaie 225 50
Loabardy 13 • 70 Landerbanici 2 2 i.20
Losy tureckie 37 20 Renta zł. węg 102 30
Staatsbaany 845 75 Banfiyereiny 118 25
Cztrniewielkie 32.7 75 Renta węg gaj. 99 65

Rubla 2*34 —
Usposobienie Biine

Pociągi kolejowa.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 pkźćLierakr 1890.

Do Lwowr przychodzą:

Z Krakowa 
Z P oj jołoczysk 
Z Podwołoczysk na Podzamcze
Z , Suchy, Chyrewa, Stryja, Hu- 

siatyna’4 Stanictaw owi.
Z Budapesztu, Munkacza, La- 

wocznego, Stróżego, Cbyrn- 
wa Stryja, Husiatyna i Sta­
nisławowa ...............................

Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu, Jass. Gzerniowiec, 

Husiatyna i Stawsuwowi 
Z Bukaresztu, Jass? Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . .
Z Bełżca (Tomaszowa) . . ■ 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . .
Do P odw ołoczysk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa. Stróżego, 
Lawoeznego, Munkacza, Bu- 
lapesztu, Stanisławowa i
H u s ia ty n a ...............................

Do Stryja, Chyrow- i Suchy . 
Do Stryja, Chyro-a, Suchy, Ła- 

wocznego, Munkacza Buda­
pesztu, Stanisł. i Husiatyna

Do S i  u oła.wowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztc i Hujiatyja 

Do Stanisławowa, Czerniowiec,, 
Jass i BcŁaresztu . . . .  

D" Stanisławowa, Husiatyna, 
C-erniowiec i Suczawy . . . 

Do Bel sca (Tomaszowa) . . . 
„ „ tylko w piątki . .
„ „ iytko we wtorki

408 9-a  
2-2£ .‘-Su 
2-OS 7- ii

8-30

12-03
6*63 

2 —

8-30Ł2Ł
411. 9-60 
4*2310-15

5-5?

916

10-20

8-4(5

4-80

10-16

P o c ią g
osobowy

8-50

4-20

I Io a>*■3
7-16
816
a-88

5-41
10T7

7*20
10-85
l i  -06

8-08
2'29
4-43

Uwagi : Gu ziny podkreślone linijką oznaczają porę 
notbą od godzinj 6tej wieczcrem do £ »od>. 59 m. nu
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Z Ł O ilO e i PIĘKSOSC.
P rz ek ła d  z a n g ie lsk iego .

(Ciąg dalszy),
— Sądzę, że się stania przeciwnie, kochanko 

moja. Pewny nawet tego jestem. W każdym ra­
zie, czy się na to zgadzasz ?

— Tak. — Drżąca, przytuliła się do niego moc­
niej, a on tkliwie pieści! lśniąco jej włoży, mó­
wiąc dalej łagodnie:

— Proś w każdym razie o odpowiedź; potem 
wrócisz do Londynu, do własnego mieszkania. 
W początku unikać cię będę; następnie ajawi się 
jedaa i drugi, w końcu towarzystwo, które tak 
na ciebie piorunowało, będzie się starało czem- 
prędtej zapomnieć o przeszłości. A po pewnym 
przeciąga u&sa, gdy się to wszystko zatrze, i nie 
będzie cbawy, by moje imię łąezono z twojem 
w plotkarskich gawędach, wówczas, Vido, speł­
nisz swą obietnicę i zostaniesz moją; — czy się 
zgadzasz, jedyna?

— Tak, — szepnęła, i zwolna Błahy rumieniec 
przemknął po jej twarzy, która znowu pobladła 
po chwili.

— Dzięki, ukochana. Wrócisz jak najprędzej, 
nieprawdaż? Chciałbym być z tobą; lecz to być 
nie może, przez wzgląd na ciebie. A jednak tak 
dętko rozstawać się z tobą, gdym clę zaledwie 
odnalazł; lecz wkrótce, wkrótce zobaczę cię znowu.

Tak się w dnia owym rozstali; Dave Deve- 
reux wrócił do Londynu, Vida nie bez obawy i 
wątpliwości zatelegrafował* do Mrs. Hargrave, 
pod adresem, który jej Dwa zostawił. Odpowiedź 
nadeszła niezwłocznie.

Mrs. Hargrave donosiła Yidzie, że jest nie­
wypowiedzianie szczęśliwą z jej powrotu, i że ju­
tro znajdzie w domu wszystko gotowe na swoje 
przyjęcie.

W kilka godzin później zbiegła była już 
w drodze z powrotem na łono tego wielkiego

świata, który tak nagle i tajemniczo opuściła. 
Jak on ją przyjmie ? Jaki będzie sąd jego nad nią.

ROZDZIAŁ XXIII.
W yzw a n ie  rzucone św iatu .

— Przeraziłaś mnie, kochana Heleno! Co ty 
mówisz? Vida Carolan wródła na ulicę Hertford! 
Musi to być niezawodnie wieść zmyślona.

— Zapewniam panią , Mrs. Staunton, że to 
szczera prawda, — odrzekła lady Helena Lsice- 
ster, rada, że pierwsza zwiastowała przyjaciółce 
tak niezwykłą nowinę, chociaż sama nie zadowol- 
niona z samego wypadku, który dla niej miał 
znaczenia wielkiej wagi. — Wróciła przeszłej no­
cy jedna z jej służących i powiedziała o tem mo­
jej pannie służącej dziś rano, a ja sobie pomy­
ślałam, że warto znów panię zawiadomić. Cóż to 
za zuchwalstwo u tej dziewczyny! Czyż ona sobie 
iBtotnie wyobraża, że po tem co zaszło będą ją 
przyjmować na nowo?

— Cała historja niezmiernie jest dziwna, — 
rzekła Mrs. Staunton. — Tajemnica staje się jeu - 
cre trudniejszą do rozwiązania. Gdyby uciekła 
s kimkolwiek, nie powracałaby tak prędko w każ­
dym razie. Czy jesteś zupełnie pewną, że powró­
ciła istotnie ?

— Nie mam w tym względzie najmniejszej wąt­
pliwości. Nietylko służąca moja słyszała o tem 
z pewnego źródła, lecz sama, jadąc tu do pani, 
kazałam umyślnie zawrócić na ulicę Hertford, i 
widziałam dom otwarty. Mrs. Hargrare wróciła 
tam również.

— No, — rzekła z namysłem mrs. Staunton.-— 
Niesłychani* jestem zdumioną. Może się znajdzie 
jakie usprawiedliwienie, lecz jeśli nie...

Zatrzymała się, a Helena zawołała z ży­
wością :

— Nie pojmuję jak zdołałaby usprawiedliwić 
taki wybryk, a jeśli się nie zdoła uniewinnić, na­
turalnie nikt jej przyjąć nie zechce.

A ’e mrs. Stauntou, jako światowa kobieta, 
uśmiechnęła się na te słowa.

— Moja droga Heleno, — rzekła, — z taką jak 
Vida pięknością, każda kobieta może robić co jej 
się podoba, dopóki nie ma dowodów, że jej życie '

jest rzeczywiście splamione. Przepowiadam ci, że 
ją będą przyjmować, nie zważając nawet, czy da 
słuszny powód na usprawiedliwienie swej ucieczki, 
czy nie. Bądź co bądź, mogła to nie być wcale 
ucieczka hańbiąca; powodem jej, naprzykład, mo­
gły być długi.

— A kto zapłacił długi i dał jej sposób do po • 
wrota? — spytała ostro Halena.

— Ach, zawadzasz o drażliwą kwestję. Nie na­
leży zadawać zbyt wielu pytań. Co do mnie, są­
dzę, że bardzo prawdopodobnie miss Carolan za­
plątała się w interesach, i po prostu wymknęła 
się potajemnie, dla uniknięcia osobistej odpowie­
dzialności.

— Wszakże nic w jej mieszkaniu nie sprzeda­
no, — rzekła Helena.

— Po cóż, jeśli znalazł się ktoś co osunął za- 
wikłania pieniężne? Mnóstwo jest gotowych nie 
tylko tyle, ale daleko więcej zrobić dla Vidy Ca­
rolan, i uważać sobie za szczęście., gdyby im za 
to dała swój bukiet do potrzymania, lub prze­
tańczyła z nim dwa tańce w ciąga wieczoru.

— Dave by tego nie zrobił, — rzekła Helena.
— Nie snatz go, kochanko. Bardzo mało wie­

rzę ludziom w ogóle, a szczególniej mężczyznom, 
ale Dave Davereux jest właśnie jednym z tych 
ludzi, który jeśliby kochał kobietę, zrobiłby dla 
niej wszystko na świecie, chociażby nawet nie byt 
kochanym i nigdy nie mógł spodziewać się wza- 
jemnoś i.

— Prawdziwy rycerz, — odpowiedziała z prze­
kąsem Helena; — więc pani myśli, że to on jest 
owym wspaniałomyślnym wybawcą?

— Bardzo prawdopodobnie; chociaż mylę się 
może. W każdym razie to fakt, że Vida Caro­
lan wróciła i chce by ją znowu przyjmowano w 
świeci?. - Najpewniej usprawiedliwiać się nie bę­
dzie ; pokryje wszystko milczeniem, i niezawodnie 
z najpomyślniejszym skutkiem.

— Czyżbyś ją pani przyjęła, mrs. Staunton?
— Nie mogłabym zamknąć drzwi prz?d nią, 

gdyby tego nie zrobili inni, — odpowiedziała 
lady. — Nie jestem mistrzynią moralności, moja 
droga Heleno, lecz kobietą żyjącą w świecie, sto­
suję się zatem do niego. Przypatrz że się co 
się w nim dzieje. Lady Marvyn jast stanowczo za­

kochaną w Vidzie Carolan, podobnie jak bardzo 
wielu innych, czemu się wcale nie dziwię. A za­
tem, jeśli lady Marvyn, moja serdeczna przyja­
ciółka, otworzy swój dom Vidzie Carolan, jakie 
mogę jej nie przyjąć, nie obrażając mojej przy­
jaciółki? Nie mówię, że mi chodzi o to, aby Yi­
dzie zagrodzić wstęp do towarzystwa; lecz gdy­
bym nawet pragnęła tego dokonać, według mego 
przekonania, byłoby to dla mnie niepodobień­
stwem.

— Da się to jeszcze widzieć, — odrzekła He­
lena, zabierając się do odejścia, — czy nawet 
łady Marvyn zechce się z nią znać teraz.

— Jeżeli ona nie zechce, mnóstwo równie wpły­
wowych, a nawet wyżej atojących osób, nie będzie 
miało nic przeciwko temu. Vida może robić co 
jej się podoba, a świat zawsze wołać będzie: 
„W ielką jest Diana z Efezu!" Czy już odcho­
dzisz ?

— Późno jnż, a mam kilka wizyt dc oddania. 
Żegnam psnłą.

I Helena Leicester odjechała, w celu roz­
powszechnienia swej nowiny.

Gdy tak w wielu salonach arystokratycz­
nych rozprawiano o niespodziewanym powrocie 
Vidy Carolan, ona sama chodziła po swoim bu­
duarze, z udręczeniem w duszy, które Dave De- 
vereux mógłby był łatwo zrozumieć, o ile ono 
odnosiło się do jej własnego, przykrego położe­
nia, lecz którego najboleśniejsza strona była mu 
nieznaną. Nie domyślał się on nawet czyjego 
przybycia, Vida się tak lękała w tej chwili, nie 
przeczuwał j*ką tajemnicę przyszła jego żona 
przed nim akrywała. Z tem wizystkiem, chociaż 
Yida drżała na myśl o spotkaniu z matką, nie 
próbowała go nawet uniknąć.

— Mamy tylko jeden cel w życiu, i dążyć do 
niego będę wytrwale, chociażbym umrzeć miała,— 
mówiła sobie, a potem wiedziała, że Estera Ran- 
some w żadnym rasie zdradzić jej teraz przed 
Darem nie może. Prócz tego miała już głębokie 
przekonanie, że pani Ransome nie była wcale tak 
pokrzywdzoną, za jaką zię przedstawiać lubiła.

Wrodzoną przebiegłość Yidy zaciemniały nieco 
obawy, by przez wielką miłość dla D* yerenx’go 
nie stać się nieco stronną w sądach swych o

matce. Lecz musiała uwierzyć nareszcie, że albo 
Ester* Rantome przesadzała, świadomie czy bez­
wiednie, prześladowania jakich była celem ze 
strony Devereux’go, lub też on miał to przeko­
nanie, że jej matka rozmyślnie przyczyniła zię do 
zguby Perdvala Cłaremonta.

Młoda dziewczyna nie śmiała sobie zadawać 
pytania, jaka była rzeczywiście wina pani Ran- 
zome; ze wszystkiemi swemi ułomnościami, wy­
stępkami nawet, Estera była jej matką, miała 
prawo do jej miłości i poszanowania.

Za drzwiami dały się słyszeć kroki, a na­
stępnie lekkie pukanie.

— Proszę wejść, — odezwała się Vida, i Lu­
cyna nkazała się na progu.

Poczciwa dziewczyna była w rozpaczy po 
odjeżdzie gwej młodej pani, nie pozwalała sobie 
powiedzieć, że Yida mogła zrobić coś złego i zo­
stawiła swój adres pani Hargrave, zaklinając ją, 
aby w rasie swego powrotu, Vida przyjęła ją 
znowu na służbę. Skoro więc pułkownikowa po­
słała po nią, przybiegła natychmiast i powitała 
swoją kochaaą panienkę ze łzami radości.

Lucyna przyszła oznajmić, że mrs. Bedford 
przyszła.

— Proś ją tu do mnie, Lucyno.
Słniąca odeszła, a za chwilę drzwi alę otwarły 

znawu i wezzła przebrana jak zwykle Eitera Ran- 
«ome. Yida nie pośpieszyła jak dawniej na spot­
kanie matki. Stała nieruchoma na środka pokoju; 
cala jej postawa wyrażała dziwną mięszaninę po­
kory i dumy. Ciemne oczy spuszczone były ku 
ziemi, twarz lekkim okryta rumień :em. Parę mi­
nut obie kobiety mile szły. Następnie pani Ran- 
sowa nie odzywając się ani słowem, zdjęła kape­
lusz i okrycie, i zbliżyła się o parę kroków do 
Ysdy, stojącej ciągle na jednem miejscu.

Wyraz twarzy Estery twardy był I aurowy; 
głos jej miał zimne metalowe brzmienie, gdy prze­
mówiła nareszcie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Skład płócien i stołowej bielizny 9
c. k. uprzyw. fabryki N

El
L w ć w ,  p l a c  I h Z E a r j a c i s i  1 . S .

polec% po cenach fabrycznych:

Tuzin ręczników czysto lnianych od zł. 3 20. 3 75, 4 40, 5 05, 6'85, do zi. 30.
Tuzin chustek do nosa czysto lnianych od zł. 165, 2 20, 2'45, 3, 3 30, 4'40

do zł. 12
Tuzin chustek białych batystowych od zł. 5, 6. 7 20, 9, 12, 16.

n „ kolorowych czysto lnianych od zł. 2 80, 3 ,4 5 0 , 6 ,7 2 0  do zł. 12.
„ „ kolorowych batystowych od zł. 7*20, 9, 12, 16.

Tuzin ścierek ud zł. 2 40, 3, 3 60, 4, 5 50, 6.

Cennik na żądanie gratis i franco-
1253 4—?

G A L IC Y JS K I
\ B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
na

s i ą ż e c z l s i

i oprocentow uje takow e
477 890 ? po

4 12 °o r o c z n i e .
^ o p o o c x x x x x x x x x x x x x x x x » o d

Premiowano na  wyat„ hyglen. 
we Lwowie 1888.

OdaEcaegóIaJone na  w yst prryr. 
lek. w fCrekowle 1881

A pteka pod „ Z ło ty m  Słoniem "  
H E N R Y K A  B L U U I E N F E L D H

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze;

Malaga z żelazem
jownego smaku i niezawodnej skuteczności, działa endownie przeciw bla- 
daot.ee, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sil, ogólnej niemo­

cy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym ohorobom.

Malaga z chiną i żelazem krlepiaj%oy^ dla nerwowych, niedekrnw.
cych i osłabionych. Wabndza apatyt ; działa s niezawodny skutec»nośei§ przeciw ehnniey, 
goryczkom łyfodalnym i w rekonwaloscencyi po ciężkich i wyciończajycycb chorobach. Prsooiw 
ohorobom pochodaycym z  niedostatku krw i Inb osłabienia norwów, jest wino to najan? ko­

mitat ym środkiem leocniczym, Jaki sztnka lekarska posiada.

Malaga z rebarbarum
i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.
środek daiałajycy niezawodnie prwsclw 
niestrawności w  braku apetytu, p r z jWino pepsynowe z diastazą !

tradnem  traw ieniu i we w isystkloh chorobach ioiadkowwystkiob chorobach śołydkowych. W  cierpieniach pochodeyoych a 
uiedostatecanego wydzielania soku ćołydkewego i śliny, jako te i w takich, które wydaielnnle 

tyohś* aoków powstrzymuj*, wino to wywiera abawisnne akntkl.
Unikaó należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki t sir. SO oŁ, bu­

telka podwójna 2 rir. 56.
Wnytikit tlccmia * prowimji naLitwia apUjtm pod t Złotymi Slonun\' oiwromą

pOMtę
419
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Uwiadomienie 
w a ż n e  d l a  g o s p o d y ń  i  k a ż d e g o  d o m n !

Niuiejszem mara zaszczyt uprzejmie donieść, że dla 
wygody Szan. P. T. Publiczności, udzieliłem W. P a n a  
P io t ro w i MJucsy tisk ien m  w e L w o u le , zastępstwo 
sprzedaży mojego od kilku lat znanego i rozpowszechnio­
nego najpraktyczniejszego i stosunkowo najtańszego środka 
do zapuszczania podłóg, którym jest
Francuska podłogowa masa oszczędn ści

P a n  JE iączyńaki sprzedawać takową będzie po 
ściśle stałych oryginalnych cenach fabrycznych (które i 
u mnie w handlu mają zastosowanie) we w s z y s tk ic h  
sw oich  zn an y ch  sk le p a c h  sp rzed aży  n a fty  w e 
Lwowie.

Każda puszka powyższej francuskiej masy nosi na 
sobie markę ochronną (pokojowę froterującą posadzkę) 
i dokładny w p o lsk im  ję z y k u  sposób  użycia , który 
także na kartonie drukowanym do każdej puszki bezpła­
tnie się dodaje. Z poważaniem 1483 1—7

A lo jz y  H u b n e r  w e  L w o w ie .
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GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 %  A  s y g n a ł y  k a s o w e
z 3!>dniowem wypowiedzeniem i

3 '/ , • /*  A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
. 4 ' / ,  %  A s y g n a t y  k a s o w e

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą
począw szy od dn ia  1 m aja 1890  po 4°/0 * *0-dnio-

wyrn terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 81 atyoznia 1890.

D y r e k c j a .
Prudrak ni* bedzia płwunry. 476 7 4 -?

Kantor wymiany
5. k. uprz. galic. akcyj. Bankn hipotecznego

k u p u je  i  eprzedąje

w szystkie efekta i monety
po k u rsie  d sien n y m  m ajdokadniejssym , ni* 

liczą c  żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4 prc.  listy hipoteczne 
5°/. listy hipoteczne premiowane 
5%  „ u bez premji 
4 7 ,%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 7 ;%  „ Banku krajowego 
47*7n pożyczkę krajowa galicyjs 

azyczkę pr
;yjską
licyjska
kowińską

zawsze

4%  pożyczkę propinacyjną galicyjsT 
5%  „  „  bukowińsfc.

47*%  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 7 ,%  „  propinacyjną węgierską
4%  węgierskie Obligacje indemmzacyjne, 
któro to papiery Kantor wymiany Bankn hipotecznego 

nabywa i sprzedaje 
p o  csnarh  n a jk o rzy s tn ie jszy c h  

I Jw a g a : Kantor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kapujących wszelkie w y ło s o w a a e , a j u i  p n t n e  
m ie js c o w e  papiery wartościowe, tudzież z a p ad ł*  k u ­
p o n y  z a  g o tó w k ę , b«z w s z e lk ie g o  p o t r ą c  a n ia , 
zaś z a a a le jse o w * , jedynie sa potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, a których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkaszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które Bam ponosi.

tosoo
Deklaracje przystąpienia

do

„Spółki budowlanej Pomoc
zaw iązanej w Poznaniu

celem zabezpieczenia trwałego bytu

SCENIE POLSKIEJ W POZNANIU
przyjmuje

T ow arzystw o zaliczkow e we Lw ow ie, 5
plac Marjacki 1. 9. _ V

o c ; ;  o c H a K B B D O O O O o '

Firma kupiecka

w ę L w ow ie
poleca swój skład towarów korzennyct 
win, likierów i delikatesów, w  u lio *  

W a to w e j  I. l i .
Kierując się chrześcijańską zasadą, •  

zadowalniąjąc nader skromnym zyskiem, 
firma dokłada wszelkich starań, by tak 
umiarkowansmi cenami jak i rzeczywistą 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełni; 
zadowolnić. Wysyłki za pobraniem ao sts 
cji pocztowych od 15tu złr. a kolejowycb 
od 50ciu złr., z wykluczeniem należytośd 
za cukier, bywają przez firmę opłacane.

1398 22 -V
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kalendarzyk damski na rok 1891,
Oprócz kalendarza astronomicznego, poezyj, nowel i 

ozęśoi informacyjnej, zawiera obszerną praoę napisaną 
przez panie Witalisę i Zofię.
pod tyłnłem: Pielęgnowanie kwiatów w pokojacii i na bałtach.
Egzemplarz broszurowany . . : . . . 40 ct.
Elegancko oprawny w płótno angielskie z złoconemi wyciskami 65 „ 
Za przesłaniem przekazem kwoty 46 a względnie 70 centów uskutecznia 

lylkesię przesyłkę franco.

Drukarnia nar. W. fflanieckiego, Lwów, ulioa 
Q  Kopernika L 7 i we wszystkich księgarniach 652 Q
OOOOOOOOOOOOOBOOOOOOOOOOOO

H fjjra k tjc z a ie js s e  podarunki t a  G m i i n  i  Howy M
poleca n aw o  o tw orzony  m ag azy n

pod firma:

A N T O N I  G U D I E N 8
Lwów, plac Marjacki 1. 8.

Kołnierzyki, Manszety, Krawatki, Bieliznę męską i dziecinną, 
Chustki do nosa, białe i kolorowe, Cachenes jedw abue, Chustki 
włóczkowe, Pończochy, Skarpetki i Fartuszki we wielkiem wy- 
„Impressa“. borze, po przystępnych cenach. 1484 1—4

Kamienice
większe i mniejsze, przynoszące znaczny 
dochód pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania. Ignacy Rappaport, Lwów, Ja 

giellońska 17. Pośrednictwo wykluczone.
1462 3 - 3

Poszukuje się
w Brzeżańskiem lub Stryjskiem

m a j ą t k u
w  o e n i e  d o  8 0 . 0 0 0

do kupienia.
Zgłoszenia do Administracji Prze­

glądu._______    1475 2—3

Pols o-niemiecJco-f> ancusJca

Wypożyczalnia książek 
H. Altenberga

(dawniej Richtera)
• w e  L w o w i e

iBtniejaca od lat dwudziestu kilku obejmu­
je kilkanaście tysięcy utworów literatury 
polskiej, niemieckiej i francuskiej — oprócz 

wielu przekładów.
Wszelkie nowości jakie w trzech wy 

mienionych językach wychodzą, są do wy­
pożyczalni włączone. Z nowszych pisarzy 
nie brak żadnego.

Warunki prenumeraty są nader przy 
stępne.

KATALOGI rozsyła sie na żądanie do 
przejrzenia. * 1434 2—2

JUL. BURGER i SY\
Lwów, ul. Halicka I 21

Jedyny magazyn specjalny 
GARDEROBY d l, DZIECI

od niemowląt do 14-letnich dziewcząt 
i chłopców.

B o k  s a ł o ż e n i a  1 8 6 3 .
Zlecenia listowne wykonuje się rychło i 
starannie li za podaniem wieku dziecka.

1157 3—8

Realność
w zdrowem położeniu jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość ulica Franciszkańska 

liczba 11. 1473 2—2

3ena zł. 2-95, - z kalendarzem zł 8*75.

x x s
z urządzeniem ankrowem

z tarczą samoświecąoą w nocy 
wysokości 18 ctm., niklowane okladzinki 

metalowe 1284 14 —20

Em il M ayer,
fabryka zegarów. Wiedeń 1 , Banermarkt 12.

rI Już wyszła z druku broszurka 
pod tytułem -

z&tótl
50 praktycznych przepisów

do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez

fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta

j I. Brajl)Miej i fp.

i

Ogrodnik
o skromnem wynadgrodzeniu, liczący lat 30, 
zdolny we wszystkich gałęziach tegoż za­
wodu, mogący się wykazać dobremi świa­
dectwami, poszukuje posady od Igo stycznia 
1891 r. jako samoistny lnb też z żoną. 
Łaskawe oferty pod literą J. S. post. rest.

Jedlicze. 1481 1—3

SZYBA "
ogrodowa a3/*» ctm. około 2 mm. 
gruba, kosztuje luko stacja Prze­
myśl wraz ze skrzynką, tylko 6 ot. 
zaś i6/aa ctm tylko 631 et. we 

fabryce szkła w Birczy.
1482 1—10

BULION
z dziczyzny i drobiu

kilo po 5 złr. pół kilo 2 złr 50 ot.

Felicya Seidler
w Krynicy. 1480 1—3

Najtańsze źródło zakupu
pod firmą :

Nathan Schrenzel
Lwów, Rynek liczba iO (ebok handlu 

A. Langnera)

Wielki magazyn
S o r e e l a e y ,  s z k ł a ,  l a m p ,  n a c z y ń  

o  g o t o w a n i a  z  k a m i e n i a  i  b l a ­
c h y ,  poleca po najtańszych cenach a t o : 
Talerze z porcelany ku-lsbadzkiej białe od 
10 ct. i wyżej. Talerze z porcelauy karłu 
badzkiej kolorowe w dobrym gatunku od 
12 ct. i wyżej. Szklanki na wode ze szkła 
szlifowanego w dobrym gatunku od 4, 5, 
6 ct. i  wyżej. Wielki wybór wazoników.na 
kwiaty od 10, 16, 20 ct. i wyżej. Zawsze 
na składzie w największym wyborze ser­
wisy stołowe, kawowe, herbaciane, także 
lampy wiszące i stołowe jakoteż umbry, 
cylindry, kule itp. wszystko po cenach jak 

najtańszych.

Wielki wybór, podarków na gwiazdkę.
(Lwów „Impressa") 1479 1 - 3

Kołdry, mnteraccr;;“T.»S;
wkładki sprężynowe do łóżek i t. p. 

poleca najtaniej

Józef Schuster
Lw ów , K o p e rn ik a  7.

1485 1—10

D r o b n e  o g  o s i e n l *
p a  9  e e i t j  a d  w y rm .

we Lwowie.

! Do nabycia we wszystkich księgar­
niach po 25 ct., z przysylką poczto­

wa 30 cnt.f ■*
j Przy zamówieniach na makaron, do- 
1 łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie.

K to posiada stare gazety, raczy 
się zgłosić do Administracji Prze­
glądu, a otrzyma za nie lepszą za­
płatę, aniżeli u przekupniów.

B ile ty w izy to w e , k a rty  ślubne, 
dyplom y i  wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyozno litogra­
ficzny A . P rzy s zJa k a  we Lwowie, 
ulioa Kopernika 9. 948 118 ?

Grób. Absolutnie niemożliwym 
przyjazd do Br. .. L ist odchodzi 
pod wiadomą adresą.

Znakomite tutki nieklejone 1.000 
sztuk 1-20 poleca fabryka N i  emo- 
jo w s k ie g o ,  Lwów Teatralna. 1 2 6 3

Od 1 Stycznia 1891 potrzebuję 
przyzwoitego pokoju umeblowane­
go, z opałem i obsługą. A. J. poste 
restante Tarnów.
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